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(Wybory. — Lift rabina Sclireibera ’o wyborców. 
*~* Liga rewizyjna we Frrncji. — Przedl. Izba 
Posłów zwołana na 5. kwietnia. — Rezolucja sta- 
roczeskiego klubu narodowego w sprawie nowelli 
szkolnej. — Sankcja nowelli przemysłowej. — Pro­
ces Hrabarowej w sądzie kasacyjnym. — S tara  

Pre«se o apatji ludności dla Rady pańs twa.)

Kom itet przedwyborczy dla w yboru posła 
o a sejm kraiow y z mniejszych posiadłości w  po­
wiecie Bohorodczańskim ukonstytuow aw szy się 
w uniu 2. stycznia 1883, odbył swe d ru g i3 pi 
siedzenie na dniu 21. marca 1883, w  ttó re m  
wzięło udział 38 członków. Na posiedzeniu tem  
po oży wionej dyskusji powzięto pomiędzy inne- 
m* zasadniczemi uchwałami, w przedmiocie od ­
powiedniej organizacji kom itetu i tegoż rozga­
łęzień l, także uchwałę następującą,:

Kom itet uchwala zaprosić publicznie chęć 
kandydc wania mających do ubiegai..a się o krze­
sło poselskie, zastrzegając sobie aż po dokona­
niu prawyborów, powi ęcie uchw ały co do

kwestji:
a) k tórzy ze zgłaszających się kandydatów  

byliby naje tpcwiedniejszymi dla dobra kraju  
Per,łanu  .;

b) którego z najodpowiedniejszych kandy­
datów wybór możliwym jest do przeprowadze­
nia w lutejsiym  okręgu wyborczym. “

Podając niLiejszem powyższą uchw ałę do 
Turów ,j rżadomości, ma zaszczyt kom itet 

Przedwyborczy zaurosić chętnych, a  przede- 
Wszystkiem dobro k ra ju  n a  okn mających oby­
wateli do ubiegania się o k r  tesło poselskie z 
naszego okręgu.

Ze względu na bliski term in wyboru posła 
! d’a rozwinięcia żywej akcji poźądanem jest 
jak najwcześniejsze zgłoszenie się. JBohorodcza- 
nj [] 21. m arca 1883. Karol K ra m sk i  przewo­
dniczący komitetu. Józef Szeliński sekretarz.

Niemieckie gazety wiede ńskie, jak  Neue fr .  
■Presae, Tribune itd. podały dosłowny tek s t naj­
nowszego listu  rabina Schreibera do wyborców 
nrrast S tanisław ow a i Tyśmienicy. Ciekawy ten 
dokument brzmi jak  nas tęp u je :

„Z pomocą Bożą! B racia! Żydzi Galicji w 
°gólności a szczególnie wy drogie dzieci ze S ta­
nisławowa i T yśm ienicy! Wy wiecie, co ja  dla 
v L" zrobiłem, wy znacie moje udręczenia i mo- 

Zoty  o dobre narodu. Teraz zestarzałem  się i 
Posiwiałem w celach tkory, i moja dusza lgnie 
do mojej gminy, do świętej gminy, k tó ra  mi 
wełnę i-p łó tnó  daje i w szystkie moje potrzeby 
zaspakaja i żadnego z moich życzeń niespełnio- 

nie pozostawi, abym w spokoju w waszem 
felonit mieszkać mógł. Oby o was Bóg w łasce 
Pamiętał. Teraz uszczęśliwił mnie Bóg, zapewne

w ocenieniu zasług moich w Bogu spoczywają­
cych rodziców, k tó rzy  już w ziemi spoczywają 
i którym  ich udział w niebie został wymierzo­
ny, gdzie w świecącem obliczu Boga się od­
zwierciedlają. Złoczyńcy ato li (reformowani ży­
dzi) podnoszą obecnie głowę i zdzierają płoty, 
i niszczą mury, na k tórych  *my w ogniu 1 we1 
wodzie stali. Teraz pomyślałem, że nadszedł 
czas za Bogiem działać, gdyż ow* jego thorze 
(nauce) przeszkadzają. J a  opuściłem moją trzo ­
dę i chatę Sema i opasałem się, i tam, gdzie 
nie ma żadnego człowieka, starałem  się takim  
być, k tó ry  budzi pasterzy świętej trzody w Ga­
licji, k tó rzy  spokój lubią, ponieważ on pięknym 
jest.

I  teraz uzbrojony idę na ich czele. I  jeszcze 
dalej. Gdy ja  zostałem  w ybrany do Izby, gdzie 
radcy rządowi i praw odaw cy siedzą, nie zrzuci­
łem  jarzm a, k tó re  mi na szyję włożyli; w ysłu­
chałem ich prośt ażebym wiernym posłem moich 
wyborców był, i to uczyniłem nie dla mojego 
honoru i nie dla honoru mojego ojca, jeno tyli o 
dlatego, aby dla naszegi zbawienia działać i 
aby być rzecznikiem za naszym narodem prze­
ciwko naszym nieprzyjaciołom wobec cesarza i 
jego k s ią ź ą y a ż e b y  jego oczy to widziały. I  te ­
raz, moi bracia, zróbcie mi ty le  dobrego, odpo­
wiednio mojej czynności kroczcie zam ojem i śla­
dami i słuchajcie moich rozkazów. Bądźcie dziel­
nymi mężami, słuchajcie mnie, a nasza droga 
będzie szczęśliwą. D ie wyboru w waszej gmi­
nie zbliżają się. Nadszedł czas wybrania męża 
do zby deputowanych we W iedniu w miejsce 
p. Kamińskiego, k tó ry  ze znanych wam przy­
czyn u sm ię ty  został od swojej misji, i jakeście 
usłyszeli z u s t waszych rysfaficów gminy, take- 
ście to  też poznali. R ada bowiem, k tó rą  wam
dałem, jest ta k a :  w y w ybierajcie doktora ,
którego imię dokładnie wam je s t znane, ażeby 
on by ł waszym mówcą w prawodawczej Izbie 
w W iedniu. Gdyż ja go znalazłem dzielnym, on 
je s t u góry bardzo łubiany, on mnie w prost za­
prowadzi przed cesarza i jego książęta, ażebym 
łaskę w ich oczach znalazł. W ięc jego wybie­
rajcie i do niego lgnijcie, nie opierajcie się i 
nie ściągajcie na siebie zaka-zn i k lątw y, k tó rą  
wam w zgrom adzenia rabinów , potęg czasu, z 
mojej strony  zapow lałem : żebyście ie wybie­
ra li  żadnego z bezbożników, k tó rzy  sabat znie­
ważają, żebyście tym żadnego urzędu nie po­
w ierzali, czy to do kierow nictw a gminy, czy to 
w Radzie gminnej, w sejmie albo w Radzie pań­
stw a. Zaiste p raw dą jes t to, że ten  mąż nie do 
nas należy, i wiadomo jest, i e  on sabatu  nie 
święci, jakby  powinno być, że on go w ielokro­
tn ie znieważa, i i e  mu obce są  przepisy thory, 
coby się sprzeciw iało  niepttSGkraczalnym normom, 
któreśm y ustanow ili dl cl “fjlego, k tó ry  przez
nas w ybrany będzie. Ale słttsnajcie mnie, a  Bóg 
was wysłucha. N adszedł czas. d la  Boga działać! 
(P a trz :  Nowy leksykon w ielkich mężów p. t. 
Chatam  Sofer.) I  usta , k tó re w yklinają, mogą 
także k lą tw ę znosić! A ja  wam pozwalam z 
ca łą  absolucją św iata, abyście wy, nie łam iąc 
k lą tw y  i nieobrażając jakiegokolw iek rozkazn, 
tego meźa w ybrali. On ty ię ty  jes t z reguły, 
gdyż jest wyjątkiem  od złoczyńców i nie może 
być Jo  nich zaliczony, chociaż się naw et nie 
strzeże znieważenia sabat; — poniewr.ż on we 
W iedniu od młodości żyje i tam swoje stud ia 
odpraw iał. A dalej nie są  dlań am] lięte b ra ­
m y pokuty. Jeżeli go wprowadź my do naszego 
tow °rzystw a, uratujem y jedną dusze z IzraeU - 
i  posłuży on nam za przykład , również jak  po 
bożny rab in  z Kolina, k tó ry  poprzednio był ra ­
binem w Cieszynie, i k tó ry  te raz  do owego 
stopnia doszedł, jakiego zapraw dę pobożni do­
sięgnąć nie mogą. D latego jądźcie zgodni! W y­
bierzcie d r    a on będzie zbawcą w po­
trzebie !

W asz przyjaciel, sługa cesarza we Wiedniu, 
trzeciego dnia części tygodnia Pekude roku 
5643.“

Francuscy radykaty  prow adzą dalej swoją 
agitację za zniesieniem senatu. W  ubiegły w to­
rek  odbyło się zgromadzenie, na którem  jako 
przewodniczący fungował senator Laurent-P i- 
chat, jako sekretarz deputowany Pelletan. O sta­
tn i odczytał p rojekt m anifestu do narodu zre- 
dag wany przez prowizoryczny w y d z ia ł; zgro­
madzenie przyjęło ten projekt źywemi oklaski 
mi. W  piśmie tem  powiedziano, że liga (rady­
kaliści francuscy zaw iązali t. zw. „ligę rew i­
zyjną*) chce tylko w sposób legalny propago­
wać swoją ideę i zapewnić jej zwycięztwo w 
przyszłości. Rewizja musi zwyciężyć, albowiem 
konstytneja z r. 1875 przez monarchistów usta­
nowiona, nie jest dem okratyczną, tylko oligar­
chiczną ; ponieważ jak  długo powszechne głoso­
wanie będzie paraliżowane, żadna polityczna, 
ani społeczna reforma się nie nda, ani też rząd  
się nie u sta li; ponieważ właściwym powodem 
niepowodzeń i przesileń, denerwujących demo­
krację są wady konstytucji. S ta tu ta  „lig i“ ozna­
czają jako cel s tow arzysru iia  legalną agitację 
w celn lepszej organizacji republiki. Centralny 
kom itet ligi sk łada się z delegatów okręgów 
wyborczych i reprezentantów prasy popierają­
cej ligę.

dla naszego narodu i jego przyszłości niezró­
wnanie ważniejsze pobudki, k tó re p o Jąg a ją  za 
sobą przyjęcie zmian, w nowelli szkolnej propo­
nowanych, i k tóre są  daleko ważniejsze 1 donio­
ślejsze od tych zmian, poniekąd może niewykoń­
czonych i niedostatecznych.

„Klub czeski polega w zupełności na  pa- 
trjotyzm ie i mądrej rozwadze delegacji czeskiej, 
i na w ybranych zaufaniem narodu posłach, w 
przekonaniu, że w tej trudnej sytuacji na to  się 
zdecydują, co za najpożyteczniejsze dla naszego 
narodu uznają, będąc bardziej od każdego inne­
go w stanie rozglądnąć się w położeniu polity- 
cznem, i że w swoim patrjotyzm ie i mądrości 
swojej w yszukają tra fn ą  drogę, jakiej mus oko­
liczności wymaga.

„Następnie wynurza klub nadzieję, że  doj­
rzali pod względem politycznym mężowie nie 
będą ograniczali mężów swego zau fau a , i tu ­
szy, że posłowie nie zaniedbają strzeoz autonc 
mii szkolnej w drodze właśu.wej i przyzwi tej.“

Ostatni pnnkt tej rezolucji staroczeskiepo 
klubu narodowego wyuuerzony je s t przeciw mło- 
doczechom, którzy uchw alają n a  prowincji rezo­
lucje przeciw przyjęciu nowelli szki nej, do cze­
go icb dziennik: centralistyczne podżegają.

Pierw sze po świętacł posiedzenie przedli- 
taw skiej Izby posłów naznaczone zostało na 5. 
kw ietn ia z następującym  porządkiem dziennym: 
t )  Sprawozdania komisji weryfikacyjnej wzglę- 
lem wyboru kilku posłów, między tym ! hr. Ro­
mana Potockiego (komisji wnosi zatwierdzenie 
wszystkich!. — 2) Sprawozdanie komisji dla 
nietykalność* posłów co do wytoczenia przez 
prokuratorję rzeszowska śledztwa przeciw po­
słowi Oborskiemu o obrazę czci ekspedytora 
pocztowego Kohlera w Łańcucie (komisja wnosi 
odrzucić podam 1 p rokuratorji). 3) Sprawozdania 
petycyjne.

Są to petycje Tażne. N ajpierw  38 petycyj 
względem święcenia n ied z ie li; komisja wnosi 
odstąpić je  rządowi do najszczegółowszego oce­
nienia i najrychlejszego uwzględnienia — Dalej 
mnóstwo czeskich petycyj o odpowiednie roz­
graniczenie okręgów Izb handlowych w Cze­
chach z uwzględnieniem granic narodowych; — 
komisja wnosi odstąpić je  rządowi do najszcze­
gółowszego zbadania i ewentualnie zarządzenia 
kroków  odpowiednich. — Dalej petycje przeciw 
osiedlaniu się żydów rosyjskich w A n s tr j:; — 
komisja wnosi odstąpić rządowi do szczegóło­
wego ocenienia. — Cc d( petycji gminy Sosice 
byłego okręgu P o g r a n i a ,  ^ym berg (Sichel- 
burg) o najrychlejsze przyłączenie do K rainy — 
wnosi komisja wezwać rząd, aby w sprawie 
ocielenia okręgu Żymberskiego przeprow adził 

rokowania z rządem węgierskim i następnie 
wniósł przedłożenie w Radzie państwa.

W  wielki czw artek odbyło się w Pradze 
bardzo liczne zebranie „Klubu czeskiego" tj. 
stronnictw a staroczesk„go. Prof. M iestecki w y­
toczył spraw ę nowelli szkolnej, poczem dr. Rie- 
ger, tudzież prezes klubu dr. Zeitham m er i dr. 
Szolc rozbierali położenie polityczne. W yw iąza­
ła  się dyskusja, i w końcu przyjęto następującą, 
wniesioną przez dr. Szolca rezo lucję :

„Klub czeski uznaje, że R ada państw a ma 
co do szkolnictw a Indowego ustana' ać ty lko  
zasady i zasadnicze praw idła, że zaś szczegóło­
we przeprowadzenie tych zasad do zakresn 
czynności sejmów należy. Zarazem  też niemniej 
uznaje, że potrzebę ulg w uczęszczaniu do szkoły 
czują ubogie okolice, więc ubogie gminy i po­
wiaty, i że ulg tych domagają się natarczyw ie 
przedewszystkiem reprezentanci ludności alpej­
skiej, k tó ra  potrzebne zmiany nieinaczej jak  
tylko w R adzie państw a nzyskać może.

„Następnie uznaje klnb czeski, że zapomo- 
cą solidarności z praw icą można dla narodn 
czeskiego nabyć ważne a  z całem prawem żąda­
ne snkcesa, tudz.oź że mogą być inne jeszcze,

Nowella przem ysłowa ma być w krótce sank­
cjonowaną i obwieszczoną.

Spraw a procesu Olgi H rabarow ej i tow. w y­
toczy się w sądzie kasacyjnym ostatnich dni 
maja.

Półurzędow a Stara Prcsse wywodzi w a rty ­
kule wielkanocnym, że R ada państw a nie jes t 
już wyrazem żądań i życzeń lndności, i ie  lu ­
dność przeto jes t apatyczną d la  parlam entu, ta  
apa tja  zaś je s t „chorobą, k tó ra  w najwyższy 
sposób zagraża zdrowemu życia publicznego roz 
wojowi."

Organ hr. Taaffego wytaczi jeszcze różne 
inne rzeczy przy tej sposobności a wszelako 
jeżeli prawdziwem je s t jego powyższe tw ierdze 
nie, ^o powinien by ł mu cały swój zapał po­
święcić i zgłębić je  do gruntu. Czyż może być 
ważniejszy tem at dla rządu konstytucyjnego i 
jego głównego organu ? Ale naturalnie , że Sta­
ra Presse w yw inęła się od tego zadania, bo na­
leżałoby w tedy podnieść także kw estję, kto te ­
ma winien, czy przypadkiem  nie rz ą  także, i 
to  może w wyższej od innych czynników mie­
rze, — tudzie; przyjść do jasnej w takiui w y­
padku konkluzji, ze nictu* ian«j iwdy, t^ lko  
rozwiązać ten  ta k  szkodli 7  parlam ent i pódać 
ludności okazję do wybrania nowych reprezen 
tantów . A głosy tak ie  jnż dość częst i bardzo 
natarezyw ie nawet, odzywają się z różnych kór 
prawicy, tj. większości tego w łaśnie p arla­
mentu !

Korespondencje „Graz. Nar.a
Stanisławów d. 24. marca.

K ronika naszego m iasta s ta ła  się ostatniem i 
:zasy nadzwyczaj bogatą. Sprawa dr. Kamiń­

skiego, wybory do Rady miejskiej, wybory po­
sła  do Rady państw a — są to sprawy, k tóre 
zdolne całe miasto do gory nogami obrócić, a 
jeżeli do tego dodamy borby i a tak i w ym ie­
rzane przeciwko tutejszemu bankowi zaliczko­
wemu i nakoniec spraw ę wrzekomego ubicia 
obywatela-szewca przeż organa policyjne, to  na­
bierzemy wyobrażenia, j ik i ruch i hałas w mie­
ście naszem zapanował W szystko co żyje zaj­
muje się teraz  tylko sprawam i publicznemi, w 
rozm aity sposób takowe pojmując. Jeden tedy 
krzyczy na bank i na zarząd tegoż, bo pod- 
szargaw szy m ająteczek chciałby s !ęgnąć po po­
sadę dyrektorską i połączoną z n ią  pens>j»ę — 
drugi k rz jezy  na burm istrza i ogłasza przeciw

temuż krucjatę, aby w... ten  sposób popróbować, 
czy mu się nie uća zuob je  te j godności, dobrze 
się rentującą,, trzeci nakoniec odsądza całą 
Radę m iejską od czc' tw ierdząc, że on t^ iko  
jeden na radcę jes t sworzonym Oo najgorsza, 
że najwięcej Krzyczą ci, k tó rzy  najmniej w ie­
dzą. Słyszeliśmy np. niedawno ja k  pewien rze ­
m ieślnik dowodził, iż straż  ogniowa, jes t niepo­
trzebną i że ją  znieść należy. Twierdzenie swoje 
tem tłum aczył, iż pieniądze wydawane na straż, 
czyli — jak  się ten o ywatel w y iiz ił — na 
„fajermanów“ _dą względnie na utrzym ał e ase- 
kuracyj, gdyż straż ogniowa broniąc od ognia 
przysparza tylko dochodu asekuracji, czyli, że 
miasto utrzym uje asekurację! I  ten pan jest 
proponowanym na radcę miejskiego !

Mniejsza jednak o niewiedzę, ale co począć 
ze złośc.ą i zaw iścią ?, Niedawno mieliśmy zgro­
madzenie członków Banku zaliczkowego, a  ile- 
śmy tam  sobie nagadali komplementów -  Bóg 
to raczv wiedzieć. Mieszczanin nasz jest dobry 
i poczciwy człowiek, ale daje się ła tw o  powo­
dować i przez byle kogo jako  narzędzie do u- 
i  ntej in tryg i użyć. To też i tu  ujęty bądź po­
chlebstwami, bądź ir  Lemi sztucznemi środkami, 
rzucił się jak  rozjadłe cwierzę na B ank i na 
zarząd tegoż, rzucając jak  najszkaradniejsze in­
synuacje. N aturalnie, że nie działa ł tu  z w ła ­
snej woli przek >nai -a, lecj szedł ślepo za swo­
imi prowodyrami, którzy w mętnej wodzie chcą 
ryby łowić. Sz^-ęściem jednak znaleźli się 1 
mieszczanie zdrowo myślący, którzy napaść po­
trafili odeprzeć.

Najważniejszą obecnie spraw ą jest przepro­
wadzenie wyboru posło do R ady pnustwa. Oglą­
dnąwszy się po za siebie, nie znaiezbśm y w ca­
łym  okręgu wyborczym nikogo, ktoby nas go­
dnie reprezentow ał i spraw naszych bronił, i 
poznaliśmy z przerażeniem ja k  ubodzy pod tym  
względem jesteśmy. ‘Wprawdzie w ypływ ały na 
wierzch rozm aite miejscowe kandydatury , ale 
się też i coprędzej chowały, nie mogąc znieść 
św iatła  dziennego Obecme kursuje z miejsco­
wych kandyda tu r jUŻ tylko jedne, co raz rza­
dziej pow tarzane nazwisko p. M. Rybczyńskie­
go, c. k. ad junkta tutejszego sądu. Pomimo że 
pan R. zrzekł się swojej kandydatury , pomimo 
tego pragnie jeszcze pewna część tu te^zy ch  izra- 
el tów  z panem K. i adjunktem  tegoż, panem M. 
na czele przeforsować tę  kandydaturę za cokol- 
wiekbądż.

Silnioiszym o wiele kandydatem  jest dr. 
B ilińsk profesor uniwersytetu lwowskiego, k tó ­
ry  w ubiegły czwarte*, złożył nam swoje wy­
znanie wiary, i k tó ry  z zapałem  przez w szyst­
kie * ;* bj wybtjgćze r n y ję ty m  został. W praw­
dzie Z zapatrywaniam i i polityką dr. B. nie ka­
żdy zgodzić się może — jednak przyznajmy, ie  
je s t to człowiek niezawisły i człowiek pewnych 
stałych przekonań. Dodawszy do tego wysokie 
stanow.sko, jak ie  zajmuje, i głęboką wiedzę — 
poznamy, iz trzeba być prawdziwie złym obywa 
telem, aby wobec tego staw iać kandydaturę 
człowieka, k tó ry  tych w szystkich zalet nie po­
siada i mało komn jes t znanym.

Z ogólnego, .zapału, jak im  przyjęto dr. B., 
sądzimy, że kandydat ten  pomimo zabiegów 
przeciwnej p a riji wyjdzie z urny wyborczej b a r­
dzo silną większością głosów Ostateczne wybo­
ry  odbędą się w d. 29. bm.

W  ostatniej chwili dcv -aduj^my się, ze 1 
w Tyśmienicy, k tó ra  należy do naszego c sgu 
wyborczego, knnją się jakieś potajemne zam iary 
i że wyborcy podzielili się także na k i a par- 
tyj. D ziałania i zamiary swoje okrywają jednak 
tak  gro ha mgłą, że trudno się czegoś pewr igo 
dowiedzieć. To t y l k o  wiadome, i e  pewn; czę $ 
Tyśmieniczan foiytfije swego c. k. ad jn n k ta—
niejakiego p. Zajączkowskiego na posła

Wycieczka na Wezuwiasz.
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Konwulsje wulkaniczne powtórzyły się w 
latach 1660, 1682 i 1694. lecz mniejsze zrzą­
dziły spustoszenia

Od roku 1701 czynność Wezuwiusza wzmo­
g ą  się i wybuchy jegc gniewu, jak  lud mówi, 
'ta iy  się częstszemi. Zdaw aćby się mogło, iź 
8ta ł się jedynym kominem, przez k tó ry  ulatu ją 
s ązy zamknięte w głębokich w arstw ach naszej
ziemi.

Z niezmiernie odtąd licznych i aż do na- 
■^ych czasów pow tarzających się eksplozyj, za- 
fisujem ? tylKo znrezniejsze w latach  1701, 
l704, 170°. 1712, 1714, 1715, 1716, 1717 i 1719.

W buch roku 1730 trw a ł nieprzerwanie 
*at  cztery.

W r. 1737 Wezuwiusz wyrzucił z siebie 
hadzwyczema ilość wulkanicznych m aterjałów , 
których objętość obliczono na sześćset milionów 
balm kuDicznycb. , , .

Podczas rybuchu 25. października J 7 5 ,  r. 
8zczy; stożka pochylił się w stronę A too-del- 
phvallo, a potoki ogniste spaliły  bogate winnice

Sblfca mgSS. i *»•
2&owuż ba.rdzo czynnym.

W roku 1760 utw orzył się w nim pagórek, 
d a jący  60 palm wysokości w obwodzie zaś pod­
staw y 5700 palm, k tó ry  następnie zapadł się 
^  przepaści k ra te ru  z nadzwyczajnym łosko­
tem i hukiem. Law a płynęła z niezwykłą szyb­
kością. G ęsta jej rozpalona masa w ciągu pięciu 
Sodzin posunęła się na przestrzeni czterech ty-

sięcy palm tw orząc strum ień szeroki na trzy  ty ­
siące sześćset palm.

W  latach  1766, 1767, 1779 1 1790 W ezu­
wiusz nowe zrządził spustoszenia.

W ybuch r. 1794 trw af przez trzy  tygodnie 
od 15. czerwca do 8 . lipca. W  Casercie odległej 
o 40 kilom etrów  m usieli dniem zapalać pocho­
dnie na ilicach, z powodu bowiem ciemności, 
wywołanej przez chmury dymu wezuwialnego, 
ludzie nie mogli trafić do swoich domów. Roz- 
s/a lh ły  w ulkah ciskał kamienie zmięszane z po- 
piołeu i piaskiem n a  trzy  tysiąc* netrów  w 
górę po nad wierzchołek. L a1 ra świeciła jaL 
olbrzymie kolumny ognia d itykające stropu lie- 
bieskiego, a  cała góra zdawAła si * gorzeć wiel­
kim pożarem. B y ł to widok w spaniały i zara 
*em przeraża jący !'

Skorupa kam ienna ziemi na  pochyłościach 
stożka pękła z hukiem  jak b y  k ilk a  batery j dział 
na raz w ystrzeliło i utworzyło się pięć otwo­
rów, k tó re niby usta  w yżygiw ały z siebie go­
rejącą lawę. Popłynęła w stronę Torre del Gre j, 
okrążyła ognistym  wałem kościół i wiele do­
mów, nJektóre spaliła, inne obaliła, inne zaś 
po skrzepnięciu law y pozostały na zawsze w jej 
kamiennem objęciu. M ieszkańcy ponieśli wielkie 
straty , czterystu zginęło w tej piekielnej zawie­
rusze. L aw a przepłynąw szy ulicami miasto, 
wpadła w morze sycząc, woda zaś od jej nie­
zmiernego gorąca gotować się poczęła.

W naszym wieku W ezuwiusz zdaje się być 
jeszcze czynniejszym niż w  wieku poprzednim.

W  roku 1803, następnie w 1804, 1805, 1810, 
1813, 1816, 1817 i 1820 w ulkan grzm iał, mio­
ta ł  ogniem i trw ogą przejm ow ał mieszkańców.

Po wybuchn w 1820 rzucił się w przepaść 
k ra te ru  dyszącą ogniem i trnjącemj wyziewy 
pewien Francuz, L udw ik Coutrel, k tó ry  dla nie­
wiadomych przyczyn szukał w  1 ’‘m dobrowolnej 
śmierci.

W  roku 1822 przez dwadzieścia dni paż- 
d łierników ych trWałjf YyWńcby. Nń^r jmadzone

m aterja ły  wulkaniczne w kraterze , wyrzucone 
na zewn^tz, zmieniły jego formę. Obwód k ra ­
teru  w kształcie nieregularnej elip tyki znacznie 
się rozszerzył; — ostateczna jego linia, powy­
kręcana wężykowato, była d łngą pięć kilome­
trów , najw iększa zaś jego średnica o<. północno- 
wschodniej w  południowo-zachodnią teonę m iała 
przeszło pięćset metrów. Co się z*ś tycze g łę ­
bokości tej straszliw ej przepaści, nigdy-ona do­
kładnie niemogła być wymierzon- .Zmieniała 
się ciągle przy każdym wybuchu w skutek usy­
pyw ania się ścian. Początkowo miał? wynosić 
sześćset metrów, w edług zaś Anglika Scrope, 
k tó ry  pilnie obserwował k ra te r na W ezuwiu­
szu, g łęb ia  jego okiem mierzona mogła mieć 
c< najmniej 300 metrów. Wysokość stożka po 
wybuchu 21. października 1822 zmniejszyli się
0 240 metrów. F a k  ten może nam dać wyo­
brażenie jak  w ielką ilość piasku, popiołu i k a ­
mieni rozrzucił wulkan na wszystkie strony. 
Dzień ten  nazwano „dniem ciemnym", — po za 
dymem bowiem i popiołem, słońca widać wcale 
me było. W ielkie bry ły  skał połamanych la- 
ta ty . jak  p iłk i po powietrzu, rzucane rękam i 
baw iących się chłopców. W ogród ięcia d’Ot- 
tajano, o pięć kilometrów cisnął Wezuwiusz k a ­
mień ważący kilkanaście tysięcy kilogramów.

Od roku 1827 do 1830 następował] bez 
przerwy, jedna po drugiej eksplozje. W  osta­
tniej, w czasie wybuchu utw orzył się w  k ra te­
rze pagórek stożkowatej formy, wysoki trzy- 
dzieś pięć metrów.

Pożary wulkaniczne w latach 1832, 1833, 
1834, 1837, 1838, 1839, 1841 1845, 1846, 1847
1 1849 św iadczą także o nieustającej czynności 
podziemnych żywiołów w wulkanie. Demon gó­
ry, w którego w ierzyli starożytni Rzymianie, 
ustawicznie pali w  niej ognie i smarzy piekiel­
ną siarkę, zabijająca ludzi.

Yybuch w miesiącu lutym 1850 był gw ał­
towniejszym od dopiero cc wymienionych. Dym, 
Siarka i kamienie wydobywały się 1 dwóch g ar­

dzieli k ra teru , law y zaś ściekały liczne potoki
w Atrio-del-Cavallo- _m~>7on^

Po tym  pożarze, w. Ikan jakby w n ę c y ,  
pogrążył się w stan  spotrynki na •
Dopiero w roku .d5. obie czeluście k ra te ru  
wybuchtięty ogniem - siwki mdność sąsie­
dnich osad u ociiw -osta ła  z a sp o k o jo n ą , w y­
buch bowiem przj ‘'ra ł groźne rozmiary.

Mamy jego opis, dokoni ty przez słi niego 
badicz* W  znw inszi L udw ikaPalm ieri. U czm y 
ten iest dyrektorem  obserwatorium wezuwiai-e- 
go la ł  się z?ś zaszczyti b poznać lie tylko 
przez swe naukowe spostrzeżenia, lecz ;ako wy­
nalazca sismografu, narzędzia, k tóre wskazuje 
najlżejsze i zarazem najgłębsze poruszenia pod­
ziemne i iest używane do odgadywania zbliża­
jącego się trzęsienia ziemi, po którem  zw ykle 
następuje cybuch wulkanu. Lnd jako zap >wiedź 
pożaru Wezuwiusza, lważa pomiędzv innemi 
znakami wyschnięcie -ag łe  wody \  studniach 
za nieomylną przepowiednię. Palm ieri jednak 
przekonał się, i i  niezawsze znika woda w stu ­
dniach przed eksplozjami wnlkann.

W ra ajac do wybuchn w r. 1855, musimy 
nadmienić, iż gdy pękła skorupa skrzepłej law y
w kraterze, ot -orzyła się w  nim oauista
otchłań o średnicy stum etrow ej. W: ,z z ogniem 
dymem, parą  1 popiołem w yleciał z r H  0bfitv 
grad kamieni. L aw a w ogrom m i i  y
r *  Jtw ortw  k,6r« *
nocnej pochyłości stożka w ńlkanicznelo  Ciężar 
jej obliczono na 34 miliony tom w  ę

O tw ory, o k tórych  tn  mowa nazvwane
“ “ mi, tT S ™

wielkości k ra te rk i, ta k  samo bowiem jak  głó­
wny k ra te r  wyrzucają m aterja ły  przepalone lub 
stopione. Z darza się często, że gdy u szczytu  
panuje cisza 1 z w ielkiego k ra te ru  dym się już 
ty lko unosi, z tych  pobocznych u st wiń tanicz 
nych płynie jeszcze law a nrzez c w  dłuższy, 
dopóki: ńę a a a e  nie zaftksjś. w; - '’-v. !

W czasie wybnchu I 800, law a wydobywała

Ż y d z i  i Niemcy w Kijowie.

Do Wieku piszą z P etersburga 
r arę tygodni temn, głow a m iasta Kijów 

p. Eisinann. mi? w gronie radców  m iejskich

się aż z dw unastu jeden nad drugim gorejących 
małych kra terów  1 spłynąw szy w Atrio-del-Oa- 

+nW Jedną rzekę, posuw ała się po spadzisto- 
.w ydając z siebie nieskończoną 

ilość płomyków. Na rów ninie oparła  się o domy 
m iasteczka M assa i San-Sebastiano, zniszczyw  
szy most jak i je  z sobą łączył. Ód tego głó- 
wneg strum ienia pooddzielały się potoki mniej­
sze law y 1 ł y r  * w bok w padły  u wyrwy, p< 

a )~zone przez aeszcz wezuwialny. Temi to r- 
rwami dostały  się 1 ą  pola rolników  w San-Gior- 

? °  1 urndzaJ ^  glebę zam ieniły na 
tr,.o ■ P 8zczy znę- Zanim jej powierzchnia 

na pod dz,ialan.em  pow ietrza i okażą się
jj . szaice i mchy. jako pierwsze ślady ro­

ślinności, upłynie la t kilkadziesiąt.
VV r. 1856 szczyt góry znowuż zgorzał, lecz 

dopiero w ybuch 1858 okazał się groźnie. W teay 
część wyższa k ra te ru  zniż], .a  się o 60 mp- 

ów, law a zaś począwszy od mi ja tegoż roku 
w ylew ała się bez przerwy aż do końca marc? 
1860 r.

D nia 8. grudnia 1861 nastąpił nowy paro­
ksyzm  wulkanu. Chmury dymn pr-erywane świa­
tłem  elektrycznem piorunów, unosiły się id  
zuwinszem a słupy ognia wysnwały się z Kra­
teru  wysoko w powietrze. Law a uszkodziła g 10-  

wną drogę i wieie domów w Torre-i -Greoo 1 
jak  zwykle po za t«m miastem szerc ą s trugą
w padła w  morze.

Następne lata byty spokojne. W  r. 1865 
wznowił wulkan ogniste widowisko, w yrzucając 
-topione w wewnętrznem laboratorjum  produkta.

W latach 1866 i 1867 były muf ejsze pożary 
n a. górze.

Wybuch w 1838 r. trw a ł dni osm. Nowa a 
gruba w arstw a lawy ułożyła się na poprzednich 
w Atrio-del-Cavalló. Z czasem wypełni ona aż 
do brzegów ten wądół i połączy znow ui iw a  
szczyty góry.

(L . c. n.)



okazji nadchodzących wyborów mowę. W  jed ­
nym. z ustępów tej mowy, oznajmił p. Eismann, 
że in tryg i i p rak ty k i żydowskie ta k  w dziedzi­
nie 'przem ysłow ej i handlowej, jakotcż _w, sferze 

S, ^O byw atelskiej w  sprawach w y p łac an a  się przy­
branej tjczyznie sumiennem peł leniem wszel­
kich obowiązków, zacząwszy od przynoszenia 
jej chętnego podatku krw i, a skończywszy ua 
prostem uczuciu życzliwości dla pomy sinego jej 
ozwoju, źe jednem  słowem cały zakres działal­

ności tych współobywateli, staje się coraz u- 
ci^źiiwszy i dla kraju i dla ludności miej scowej.

To oświadczenie, do żywego dotknęło miej­
scowy organ judofilski Z aija , iż pospieszył 
w krótce z oświadczeniem, jako nie żydzi, ale 
Niemcy właśnie (p. Eism ann jest także Niem­
cem) są dla Kijowa niebezpieczni. Żydzi, prze­
ciwnie, i owszem. W szak tysiąc la t siedzą już 
w Kijowie, a  handel nie w ich jest rękach, ale 

' w niemieckich, a Niemcy dopiero od stu  la t 
mają tu  kolonię, i niedość na tem, głowa mia­
sta  jest wnukiem pastora.

J a k  ty lko się to stało  w Kijowie, niby 
przez telefon odezwały się zaraz judofilskie 
dzienniki, jeden w Moskwie, drugi w Charkowie 
Moskowskij T degra f i Ju żn y j Kraj, biorąc w o 
bronę skalumniowanych hebrejczyków. W idać, 
że tak i obecnie system  wszędzie już został za­
prowadzony, bo cokolwiek niekorzystnego po­
wie się i w naszej W arszawie o przedstawicie­
lach •wybranego narodu, zaraz o tem jes t r a ­
port w  petersburgskich dziennikach.

Otóż Kijetolanin usiłuje w ostatnim  nume­
rze wyjaśnić praw dziw y stan  rzeczy, dowodząc, 
że istotnie żydzi ty lko są  pierw iastkiem  szko­
dliwym w Kijowie.

„Niemiecka kolonia w Kijowie — powiada 
gazeta — chlubić się naw et może swą działa l­
nością, a  w łonie swem liczy wieie nazwisk po ­
ważanych, którem i Kijów poszczycić się może. 
Ci Niemcy w trzeciem  i czwartem pokoleń’ ze- 
słowiańszczyli się najzupełniej, niemiecki s jedy­
nie nazw iskr zachowawszy. Daj nam Boże wię­
cej tak ich  Niemców. Ze w ich ręku p rzew ażn i 
jest handel, to ich zasługa, bo to handel uczci­
wy, nie oszustny, nie żydowski i życzyć tylko 
należy, aby i te jego gałęzie, które w ręka uh 
żydowskich pozostały z rą k  tych w y trą  iii. My 
w Kijowie nie mamy pow )du zazdrościć lub ży­
wić nienawiści ku Niemcem: krajów służą za­
cnie, dorobek ich je s t zasłużony. Ale prosimy 
uprzejmie kogokolwiek, choćby samą judofilską 
gazetę, aby w skazała tych hebrajczyków, z »:tr- 
rych w równej mierze winniśmy być zadowoleni, 
nie znajdzie ani jednego, choć obliczyła, że ty ­
siąc la t na tej ziemi siedzą. Gdzie i jacy są  zs 
słu ien i Kijowowi obywatele tej narodowości? 
Nie. Obronić ich n ik t nie zdoła, tem mniej przez 
nich opłacany.

„Niemiec w Kijowie dowiódł, że może zro­
snąć się krzepko i zdrowo z naszą ojczyzną, i 
wespół z nami dla jej dobra pracować dla ży­
da tu ta j osiadłego, jedne ty lko jes t ojczyzna, od 
la t tysiąca po dzień dziaiojszy... kabał.

„Niech więc żydzi kijowscy m ilczą o Niem­
cach kijowskich, lub z nich przyk ład  biorą. 
Rzucając się na nich, sk ładają  tylko dc wód, źe 
są im Niemcy solą w oku i wyrzutem, oraz naj- 
lepszem świadectwem, że nie narodowością i wy­
znaniem, ale poziomemi praktykam i żydzi tu ­
tejsi zapracowali sobie na niechęć powszechną i 
potępienie współobywateli. M ają to, na  co za­
służyli."

Dość silne te  słow a świadczą, że jeżeli ży­
dzi kijowscy nie w yrodzili się od swych ziom­
ków gdzieind? t-o przynajm niej co dó ni< rr ‘a- 
ckiej kolonii Kijów jes t szczęśliwszy. Ma wpra­
wdzie i W arszawa sporo zacnych rodzin niemie­
ckich, k tó re  po obyw atelsku trak tu ją  spraw y 
kraju , będącego im ojczyzną od dwóch lub trzech 
pokoleń, ale bądź cobądż, nie można jeszcze 
przesłać wyrazów równie pochlebnych pod a 
dresem całości.

Od owej pory oczywiście wszyscyśmy winni 
byli trochę urosnąć i gdy dziś słowiańszczyzna 
około stu  milionów głów  liczy każda narodo­
wość w inna była proporcjonalnie się pomnożyć. 
Jakoż, źródła niemieckie w ykazują prawidłow y 
procent przyrostu i ta k  aż do chw ili obecnej. 
W  roku jednak 1875 zadaje cios tym  zawistnym 
statystykom  p. Budyłowicz i podaje cyfry cał­
kiem inne, k tóre zestawione z cyframi niemie- 
ckiemi, muszą je skonfundować, bo inaczej wypa­
dłoby, że niektóre narodowości słowiańskie mnożą 
się jak  ik ra, a inne jałow ieją i nikną. M ając 
zaszczyt do tych ostatnich być zaliczonymi; mo­
gliśmy subie zażartow ać z tego obliczenia, z u- 
wagi na powierzchowną erudycję i niekompe­
tencję autora. Ale tei a:, ma ny do zaznaczenia 
nowe obliczenie, k tó re już stanowczo dyskredy­
tu je  tendencyjne obliczenia Niemców. Złoź y ł je 
w tych dniach, mianowicie w ukończonej przez 
się mapie słowiańszczyzny, komitetowi peters- 
burgskiego Tow arzystw a słowiańskiego dobro­
czynności, rosyjski jenerał-m ajor p. A. T. R it- 
tich. Oto niektóre iego dane a dadzą one po­
jęcie jak  dalece niechętne względem Rosjan były 
ooiiczenia Kolba i innych statystyków  zagrani­
cznych. Rosjan 59,531.913; Polaków 9,931.598 ; 
Czecho-morawian 5.211.279; Serbo-chorwatów 
6,310,921; bułgarów 5.363.072 i t. d., razem 
9a,000.000.

Otóż tu  jest jedna rzecz najdziwniejsza, 
mianowicie, że ogól S łow u? zgadza się z osta- 
tniem obliczeniem według danych zeszłorocznych 
(a rty k u ł p. Pruszyńśkiegc w ur. 8 doli). Obli­
czyli mianowicie statystycy, że ogółem, jest Sło­
wian 93,17 7.955. O inne narodowości mniejsza, 
ale chodzi nam o n a s ; w roku zeszłym miało 
nas być 12,768.00<h«a dziś 9,931.598 — to nie 
bagatela. W ciągu roku ubyło nas, przepadło, 
zaginęło tó i bez ogłoszenia w K urjerkach 2 
mil. 836.402, to jes t naprawdę straszliwe, w 
ciągu jednego i o k u  27 proc .! a  to nie upłynie 
trż j la ta  i zupełnie znikniemy. A le; tak  nie 
jest. Nie. Cała rzecz w tum, że I erncy prowa­
dzą tendencyjną s ta ty stykę i k  edy nas było 
siedm albo i sześć milionów oui napisali jede 
naście a .potem dwanaście. Tymczasem na> bar­
dzo dawno już nie było, Od stu  la t jak  nas 
było coś siedmnaście milionów, rozstapiam y się 
jakoś stopniow o, rozchodzimy się po całym 
świecie i mamy też to, że zam ast coby nas 
było dzisiaj jakie 35 albo 40 milionów, jobysmy 
gospodarowali na swojem wybrzeżu Bi Kyku 
jest nas dziewięć milionów i nie gospodarujemy 
nigdzie.

Ale ża rt na stronę, pisze W iek: ilu też 
nas jest napraw dę ? B yłaby to bardzo wdzięczna 

zacna praca obliczyć tę  rzecz dokładnie. Bo 
niby to pełno nas wszędzie. Od Kamczatki do 
paryzkich bulwarów, do E giptu, Stam bułu, Chi­
cago i Filadelfii, na oko jesteśm y, A jak  przyj­
dzie obhczyć wszystko, to gdzie ’ się podziewa : 
Niemiec m ow i: sza, bc was je s t tylko tyle a 
tyle. Godziłoby się naprawdę, aby k tó ry  z na­
szych statystyków  podjął się gruntow nie tę 
kw estję zbadać i opisać inw entarz ludzki pol­
skiego pochodzenia na tym łez padole

Uczciwość niomiecka.

Ci Niemcy są w pomysłach n iew yczerpai. 
i przypatrując się niektórym  ich praktykom  
względem słowiańszczyzny, doprawdy zapytaćby 
można kiedyż nareszcie to się skończy, „kiedy 
ustanie ta  niechęć niedozw alająca im bezstron­
nie zajmować się naszemi sprawami. Teraz jak  
się okazuje, już i do obliczeń statystycznych u- 
mieli zaplątać tendencję. Tendencyjna sta ty  
s ty k a  czy słyszał kto co. podobnego 1 A jednak 
przypatrzm y się „wiarogodnemu" jak  je przy­
wykli Niemcy nazywać, obliczeniu ludności sło­
wiańskiej, dokonanego przez uczonego niemie­
ckiego K olba w roku 1862.

Ludy południowo wschodnie w obi czeniu 
Kolba tak  się p rz ed s taw ia ją : W. sikoro^ n
33,000.000, Rusinów 'M ałorosjan) 13 >52.480 
białych Rusinów 3,600.000 ; Bułgarów  4,564.000; 
Serbo-chorwatów 5,515.200; Słoweńców 1,213.200 .

Ludy północn (-zachodnie dają według Kolba 
tak ie  c y fry : Polacy 12,250.580; Czecho-mora- 
w ianie 4,426.060; Słowacy 1,762.452; Serbowie 
łużyccy górni i dolni 1,590.009.

Razem 79,441.081.

Do jakiego stopnia rząd  pruski wyrugował 
jeżyli polski ze szkół w w. ks. Poąuańskilm , 
śwLdczy fak t następujący, k tó ry  podaje Goniec 
Wielkopo1 Otc n a  popisie publicznym w wyż­
szym zakładzie żeńskim w Lesznie egzamino­
wano czennice, których większość znaczną Sta­
ni w ią T o jk i z następujących przedmiotów : re- 
ligii, języka niemieckiego, francuskiego, angiel­
skiego, geigrafii, rachunków, historji naturalnej 
i śpiewu. O języku po'skim  nawet mowy nie było. 
Takie uwzględnianie wszelkich obcych mów 
całego św iata  przed naszą mową ojczystą — 
cechuje szkolnictwo p ru sk a , dążące bezwzglę­
dnie do zgermauizowania dzieci polskich.

przebywa zbrodnicza uorgam zowana banda, do­
puszczająca się kradzieży. Opieką swoją sta ra ł 
sie ukrywać przestępców i zacierać ślady speł 
ńiónycli przestępstw . W zarzucie b ran ia  pienię­
dzy od złodziei Filipow  został uniewinniony.

Zbliżający się coraz bardziej T e r a m  koro­
nacji carskie,, oddziaływa i na królestwo Pol­
skie: Stronnicy p. Zygm unta W ielopolskiego re­
dagują adres do cara imieniem Polaków, mieli 
naw et"już podrzeć mnóstwo konceptów adresów, 
bo w nich nie może być wzm ianki nic a nic o. 
królestw ie 1 uli kiem, a jedynie m ają wierno-pod- 
daie uara Roś ii potężnej, opiekunki Słowian i 
cyw ilizatorkf ludów, doręczyć bezbarwny adres 
i tak  go sfoi mułować, Z każdej gubernii Kon­
gresówki będą wysłani deleeraci na koronację, i 
każdy stan  osobno: włościanie poprzebierani po 
kacapsku. mieszczanie i szlachta po francusku, 
a magna* i także osobno się przedstaw ią. K rzą ­
ta ją  się też w Kongresówce czynowniki nad wy- 
^zukau im  odpowiednich służalców-delegatów. 
U niw ersytet -v arsźawski poszle także deputację 
na te uroczystość, i naturalnie profesor lite ra tu ­
ry  polskiej,, wykładając} po moskiewsku tako­
wą, _ wciśnie się między reprezentantów  „obru- 
siunia". Słychać też, że i now onrarow i ni bisku­
pi polscy gremialnie udadzą się do M oskwy, a- 
by wspólnie z archifejam i i m etropolitą świętej 
M eskwy pobłogosławić carowi, gdy na poma­
zaną olejami p: awosławnemi głowę w kładać bę­
dzie koronę Monomacha, — i tam to się uw i­
doczni błogie pojednanie praw osław ia z kościo­
łem  rzym. kat. 3zliły to zapraw dę będzie w i­
dok takiej zgody i pojednania Zachodu ze 
Wschodem.

Ziem e pulskie.
Z M o h y l e w a  nad Dniestrem piszą do 

K raju , że niszczenie lasów w gubernii podol­
skiej przybrało ostątn ;emi ci.asy zastraszające 
rozmiary. W łaściciele pryw atni sprzedają na
całkowite wyrename ta k  lasy dziedziczne, ja k
...............  k " ‘ ”  'i te, k tóre po konfiskacie otrzym ali >ć rządu 
can kiego w nagrodę za położone w służbie mo­
skiewskiej zasługi. Ludność Podola szemrze na 
podobny sposób gospodarowania, k tóry  może zu- 
pełn e z lasów ogołocić tamtejsze strony, i tak  
już dotknięte Wielką drożyzną m ateriału  drze­
wnego. Ale co to obchodzi naszych ku ltu rtra- 
gerów — zarówno moskiewskich, jak  pruskich, 
eksploatujących bogactwo naszej ziemi aż do 
zupełnego zniszczenia!

Z K i j o w a  donoszą, że m inisterstw o ko­
m unikacji powołało w drodze telegraficzn sj do 
P etersburga inżyniera Gołowaczewa naczelnika 
kijowskiego okręgu komunikacji. Wezwanie to 
stoi w zw iązku z projektem  oczyszczenia kory­
ta  Prypeci, k tó ry  w tych czasach ma być przed­
miotem narad w m inisterstwie.

Z Południowo-zachodnich g u b ern j zestawił 
p. Stanisław Sarzyński na podstawie dat, ze­
branych przez korespondentów Towarzystwa 
rolniczego kijowskiego, produkcję ro lną za rok 
zeszły. O urodzajności pojedyńczych gabeinij i 
wszystkich gatunków  ziemiopłodów znajdujemy 
tu  bardzo ciekawe wiadomości. Z nich wynika, 
że największym urodzajem r. z cieszyła się 
gubernia podolska, potem kijowska, wołyńska 
itd . Ogółem gospodarstwo rolne w guberniach 
tak  zw. Południowo-zachodnich jest w świetnym 
stanie.

Korespondent warszaw ski do ZW Qor. za­
pewnia, że według najświeższych doniesień z 
Petersburga, niema najmniejszej ladziei, aoy >z 
powodu t  orona uji nastąp iła  jakakolw iek zmiana 
w dotychczasowym systemie adm inistracyjnym  
w K rólestw ie Polskiem. Cóż dopiero mówić o 
L u  wie i zaoranych prow incjach? Przynajmn.ej 
raz może otworzą się oczy naszym W ielopol- 
czykom !

W m ajątku Rostkowie u właściciela p. Bą- 
azyńskiego m iał się odbyć zjazd rolników pn- 
wiatów konstantynowskiego i bialskiego, za­
powiedziany na 18. marca. Jednakowoż z roz­
porządzenia naczelnika pow iatu , asystującego 
zjazdom w charakterze komisarza rządowego, 
zjazd zostat zamknięty. Miał to być trzeci z 
kolei zjazd rolników powyższych dwóch powie 
tów. D Na pierwsze odbyły się bez żadnych 
przeszkód i z wielkim pożytkiem dla miejsco­
wego rolnictwa.

Dla czego zjazd ten został zamkniętym, 
pisma w arszaw skie nie donoszą; suać dla tego, 
że rząd  rosyjski nawet, na zbiorową uracę or­
ganiczną nie pozwala. '

Nowosli dają zapowiedziane przedstawienie 
ideałów, do jakich ma, zdaniem dziennika, dą­
żyć polskie i rosyjskie społeczeństwo.

„Gorączkowa graca osiągnięcia państw o- 
wych i społecznych ideałów połączone z nią' 
ścieranie się dwu pai tyj, konserwatyw nej i l i­
beralnej, oto, biorąc formalnie, kieruuek, w k tó ­
rym  rozwija się i pracuje poiska i rosyjska myśl 
społeczna. Życie wszakże, mówią dalej N M ostą  
przeczy wielu doktrynom, będącym rezultatem  
te, pracy społecznej. Życie nakazuje, tak  jak  
F ;ck’ew cz  w r. 1844, napraw ę grzechów prze­
szłości, i poświęcanie się zadaniom epok’ spół- 
czesuej. A epoka ta  jest epoką troski o wło­
ścianina. O nim myśli rząd, o niego sprzeczają 
się konserwatyści i liberały, on jest przedmio­
tem *,ad»ń, przedmiotem utworów beletrysty­
cznych, i on też występuje dotąd zawsze, jako 
niero owinięta jednostka społeczna. Cokolwiek i 
jakkolwiek zapatru ją  się ma tę  sprawę różne ży­
wioły społeczne, to  w każdym razie rozumiemy 
wszyscy, że najbliższtm  i najpilniejszem naszem 
zadaniem jes t podniesienie umysłowego i m ate­
rialnego poziomu włościanina, i ustanowienia 
ścisłego związku pomiędzy nim a inteligencją. 
I  oto w pogoni za połitycznemi i społecznemi 
ideałami społeczeństwo nasze staje pod jasno 
określonym sztanuarem  -  rozumie się, że bez 
osiągnięcia tego celu nie ma zbawienia, i zacie­
ra ją  się różnice -partyj i przekonań d la wspól­
nej pracy o oło osiągnięcia tego ideału, k tó ry  
ma stanowić o pozyskaniu innych."

T aka jest charak terystyka pracy społe­
czeństw} rosyjskiego.. Co do ideałów polskiego 
społeczeństwa, to- Nowosti dowodzą, że one są 
zupełnie identyczne przynajmniej w tych prze­
jawach myśli, k tóre dziennik zauważył. P rze ja­
wy te w.'dz u. p. w artykule P r muły: „Socjo- 
’°gia szlachecka", i Słow a: „Atak na w iatra­
ki". Gd} w pierwszym widzą Nuwosti zarzuty 
szlachcie, że nie dość zajmuje się włościaninem, 
v drugim znajdują się wskazówki, że szlachta 
robi co może i co powinna.

„/ai/oZy więc, mówi dziennik, włościaiiir 
jest pvzedmiotem troski obu obozów. Jeden mó­
wi, że się nic nie robi, albo Dardzo mało, d ru­
gi. że się robi to wszystko, co się robić da,,e 
w każdym razie widnieje jasno, że i polsk.e 
społeczeństwo uważa za najpilniejsze zadanie 
społeczne zaspokojenia potrzeb włościanina^ i że 
osiągnięcie tego celu przesądza o przyszłości 
narodu.

Zaznaczywszy te dążenia obu społeczeństw 
NowosL tak  kończą:

Jeżeli ny i Polacy dą iymy do jednego 
celu, to zyż ni< .ależy uważać, że ustanowie­
nie rosyjsko-polskiego modus vivendi jes t nie- 
tylki pożądane, ale i możliwe? .

Oto zdanie dziennika. Przytoczyliśm y je 
bez zmiany. Nie ulega kwestji, źe Nowosti, nie 
są w błędzi . co Lo : określ, unia jednego z na­
szyci zadai i dążeń społecznych, ’zy zaś ró ­
wnież trafnie określa i inne nasze ideał} — 
zobaczymy z dalszych artykułów .

o  s j  a .
Pism a z Charkowa przepełnione są szczegó­

łami niedawnego procesu urzędnika policyjnego 
Filipow a i bandy rabusiów, okradających głó 
wnie pasażerów na stacji kolei żelaznej. P u łk  
złodziei tych dzielił się na trzy  kafegorje naj­
niższa i najliczniejszą stanowiła gromada przy­
zwoitych. do gentelmanów podobnych, żydów, 
którzy niby przypadkiem  otaczsUi pasażera. Było 
to tło obrazu, na k tó”em ofiarę obrabiały dwie 
wyższi kategorje. In teresa prowadzono pięknie 
i szlacuetnie;. złodzieje zabierali tylko pieniądze, 
a dokumenta i  paszporty pourzucali. Buchalte- 
rja  i gospodarstwo w tej a ra  ii były prowadzo­
ne wzorowo; 25 procent )d ukradzionego rubla 
szło ua korzyść samego kom isarza Filipowa, 
mniejsza część ua rzecz n aszy ch  stopni Ale 
wszystko ma swój koniec. Z powodu jednej k ia- 
dzieży, pomiędzy starszyzną w ynikło nieporozu- 
mienio, powstało podejrzenie o ukrycie należne­
go działu, i arm ia się rozsypała, część jej zbie­
gła, a druga ~~ prystaw  Filipow i 14 złodziei 
— siadła na ław ie oskarżonych, Proces trw ał 
caie ośm dni, a  samo akts śledcze sk ładały  się 
z 1-6 tomów, obejmujących 6.000 arkuszy, F il i­
pow uznany został z? winnego, że pełniąc obo­
wiązki komGarzą policji w Charkowie i będąc 
ze stanow iska służbowego obow;ązanym ścigać 
przywłaszczy cieli cudzego mienia, wbrew tym 
obowiązfcom nie aresztował ich, m ając dostate­
czne d tego zasady. Postęp 'wal tak  ze świa­
domością, wiedząc dobrze, że w jegc cyrkule

ten składa się z dwóch oddziałów : do pierw­
szego należą tacy, którzy  wtajemniczeni są w 
zam iary związku, a dc drugiego ci, k tórzy  ho- 
noi w stąpienia do pierwszego oddziału okupić 
scli.e mają wielkim jakim  czynem w ściganiu 
nihilFtów. Skoro osoba, stosownym okólnikiem 
zawezwana, oświadczy, iż do związku przystę­
puje, natenczas zawiaaomioua zostanie o razw i' 
sku jednego z czynnych członków, k tóre ma 
zachować w tajemnicy. Przez tę  osobę dowia­
duje się nowicjusz o swych obowiązkach bier­
nego członka: nie zna on jeszcze środków walki 
i nie wie nic o swych spóluikach. W ystąpić 
zt zw iązku wolno każdego czasu ; występujący 
musi atoli uroczyście przyrzec, że niczego nie 
zdradzi.

Sowremien. Izwiestija, oceniaj^BS .pLStępy o- 
św iaty  ludowej w Rosji z ostatniego dw udziesto­
lecia, dochodzą do dość pocieszających wnios­
ków; oto dane, na jakich się pierają: „W  1861 
r. liczono w Rosji na 77 milionów ogólnej lu ­
dności około 100 i,ys. uczących się, t,. j. jeden 
uczeń przypadał na 770 mieszkańców, obecnie 
zaś w 1883 r. liczba uczących się na 97 milio­
nów ogólnej ludności dochodzi do półtrzecia mi­
liona t. j. je^en uczeń przypada na 40 miesz­
kańców W  ciągu więc la t 22 ilość uczących 
się w Rosji powiększyła się względnie do yfry 
ludności o 2.000 proc. czyli dwadzieścia razy; a 
w porównaniu tylko z przeszłą cyfrą uczących się, 
na 2.500 proc. J e s t  to krok naprzód nader w i­
doczny". Zachodzi tylko p y ta n ie , czy odnośne 
cyfry są autentyczue ?

Z Praw W i atu. dowiadujemy się, iż w 
roku 1882 liczba popisowych wynosiła 798.173, 
z których przyjęto 208.753. P rzy  superrewizji i 
przyjmowaniu rekrutów  uwolniono od służby 
wojskowej z powodu niedostatecznego wzrostu, 
chorób itp. 54.517, "dzielono urlopy czasowe na
wyleczenie się 89.209, umieszczono w szpitalach 
na obserwacji lekarskiej 6.245. Do poboru woj-
SKOWego nie staw iu  się 28.443 (w tej liczbie 
iźraelitów 13.651). Cyfry powyższe mówią same
o stanic wojska carskiego.

. MiOi i ter ikarbi’ nu ogólnen. . posiedzenia 
indy .rządowych insty tucji kredytow ych odczy- 
fa ł sprawozdanie, wykazujące sumę długów cią 
źącyok na kasie skarbu państw a rosyjskiego. 
Nie będziemy powtarzali całego szeregn cyfr 
przytoczonych przez m inistra ; podamy tylko o- 
gólną sumę długów z podziałem na długi wpi­
sane i niew p.saut do księgi długów. Suma pier- 
v szych z końcom roku 1880 wynosiła 82,495 900 
guldenów holenderskich, 44,460.020 iuntów szterl., 
118,772.030 r. metalicznych 1,348.410.970 ru- 
bli kredytow ych. Niewpisanych ząś do księgi 
uiugów było w ty m że. czasie 286,208.689 rs. 
kredytowych, 68,374.800 funtów szterlingów i
150,000.000 rubli metalicznych. Ogółem przeto 
82,495 000 guldenów Jiolendurskich, 112,834.820 
fnt. szterlingów, 262,772.030 rubli metalicznych 
i 1,634,619.659 rubli k redyt twych. W  tej sumie 
ni s mieści sie wszakże dług skarbu z ty tu łu  
un’towanyck biletów kredytowych, k tóry  z dniem 
i stycznia ru. wynosił na ogół nit spełna 
1,200.000 rubi:, z których 417,000.000 rubli na­
leży do isategorji czasowo unitowanycu i urna ■ 
rza się przez skarb drogą spłaty bankowi pań­
stw a po 50 milionów rubli złotem corocznie.

\V Rosji, jak  piszą korespondenci z P eters­
burga, utworzony został nowy tajny  związek 
do zwalczania terorystów . Ma to być coś na- 
k sz ta łt „świętej drużyny", na której gruzach 
nowe stowarzyszeuie ma powstać. Żaiożycielę 
tego związku werbują członków — zaręczając 
im zachowanie, w tajem nicy ich nazwisk i obie­
cując aranestję skompromitowanym. Związek

Odeskij Wiestnik podaje fakt, il na trujący wy­
bornie działalność zarządów pocztowych w Rosji. 
Niejaki M irkowski posiadał dom, który został wy­
stawiony na sprzedaż publiczną przez zarząd ban­
ku ziemskiego besarabsko-taurydzkiegc Na tydzień 
przed licytacją pan Markowski wysiał do Odesy na- 
leżuość, ciążącą na jego domn, który tym sposobem 
nie powinien był być sprzedanym Lecz jakkolwiek 
Akorman, miejsce pobj tu p. M, leży o 40 wiorst 
tylko od Odessy, list był w drodze dni 10 i przy­
był na miejsce przeznaczenia w cztery dni po do­
konanej sprzedaży. Wynikiem tego opóźnienia bę­
dzie długi i uciążliwy dla stron obu proces, gdyż 
poszkodowany -ażądał zwrotu szkód i strat, w su­
mie znacznie wyższej od przesłanej na satysfakcję 
długów.

Z PetersbnrgŁ piszą do Pol. Corresp., źe rząd 
rosyjski nosił się z nyślą publikowania aktów, od­
noszących się do układów z W atykanem, na co i 
kurja rzymska dala przyzwolenie. Dopiero później 
namyśliły się wyższe sfery kościelne w Watykanie 
inaczej i wpłynęły w tym duchi na mo tiewski) 
ministerstwo oświaty, iż tej tak ciekawej dla nas 
publikacji zaniechano

Prawiliel. Wiestnik ogłasza rozporządzenie 
komitetu ministrów, zatwierdzone przez cara w d. 
12. stycznia (s. s.) o udziale w pracy dziennikar­
skiej urzędników, a mianowicie wzbronionem zasta 
ło komnnikowanle wydawnictwom perjodycznym bu  
odpowiedniego upoważnienia, wiadomości z akt im 
powierzonych, lub otrzymanych drogą słnżbową, — 
w razie bowiem wykrycia ze strony orzędn :ów 
naruszenia rzeczonych przepisów, winni ulegną od­
powiedzialności „według surowości prawa."

m m *  i zaiieima.
Dnia 27. Marco..

*  Wiosna od wczoraj zdaje się naprawdę 
zstąpiła na ziemię. Dziś termometr wskazuje w 
południe 10 stopni ciepła; pogoda chwilami nie­
pewna.

* Teatr polski. Dzisiaj w „Dzwonach z Cor- 
nevil wystąpi jo raz pierwszy pan Zboiński w 
roli Gasparda. Jestto w wysokim stopnin rola dra­
matyczna, i żadna scena prawie niema tak odpo­
wiedniego tej roli artysty. Drugą nowością będzie 
występ tenora, p. Ban Irowskiego, w roli margr- 
biego. Partja ta w oryginale jest napisana dla te­

nora, lecz gdy dotąd operetka miała tylko jednego 
tenora, pana Almę, który śpiewa partję Jana Greni- 
cheux, więc musiano transponować partję margra­
biego, lak, aby ją  śpiewać mógł baryton. Na tem
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Powieść
W. Kossczycc

(Ciąg dalBzy.)

— Niemożebne, izafliczek jes t człowiekiem 
akuratnym . P rzyr. ekłem mu, ze pieniądze na- 
tychm iart zostaną złozone za ręce, i ta k  być 
muri.

— Ależ ja  nic nie mam!
— To nie ma mowy o sprawie, spraweczce 

terefelki, kuf elki — i Dram ecki obojętnie w sta ł 
do wyjścia z parloaru .

— Stój! niech będzie po twojemu. Ile potrze­
bujesz ?

Hrabia aż skoczył, szarpnął? wydobył pu­
gilares, w ytrząsł z niego w szystko na  sto ł i za­
czął liczyć pr^eu oczyma Dranieckiego.

— Masz tn  wszystko, co mi pozostało z ca­
łe j fortuny — rzekł — bierz połowę, drugę mu­
szę zostawić, abym z głodn nie zdechł...

— A kiedyż res; >?... kufelki. bu telk i —  i 
z mefistofelicznym uśmiechem liczył powoli ban­
knoty, w kładając do swego pugilaresu.

— Po skończeniu spr .wy — sarknął h ra ­
bia niecierpliwie.

Było coś ta k  tw ardego i wynio Jego * ûj 
odpowiedzi, źe Dranieck; nie miał o.iwagi dalej 
nalegać m term in. R ysiński p o M f zachm urzy  
negc czoła, oczy mu nagle złowrogo błysnęły, 
k lasnął w dłonie...

— Na śmierć byłbym, zapomniał — zawo­
ła ł  — przypomnieć o potrzebie ściągnię* ia na 
ziemię z Olimpu naszej bogir. Czy jest, już co 
uplanowańego ?

— O mej twórczości proszę nie wątpić... te­
refelki, kartofelki... bogińce skrzydełek s i ’ przy- 
smali, gdy ją  trochę ośmieszy . S k a n d a l i  ma­
ły , ot i rzecz gotowa — w tedy herunter i 0 -  
limpu!... i koniec protekcji księcia m arszałka., 
kufeleczka, ka^afijołeczka . c h e ! c h e !

— Że macie głowę na karku, to macie !. 
Polegam na was jak  na Z aw szy  — i uścisnąw­
szy nocno dłoń sprzymierzeńca, R jsiń sk i, opu­
ścił niepostrzeżenie Jaskinię.

Draniecki ożywiony nowym połowem pie­
niędzy. eh. iał dalej ucztować, ale w łaścicielka za­
kładu, tłu s ta  bab» z wąsami, wręcz odmówiła 
dalszego goszczenia u siebie, potrzebując wypo­
czynku dla siebie i posług

— Przepraszam y mamuńwę, nL  gniewajcie 
się? „tyszkiem" rynosimy się, spijcie „zdorc- 
weńkij I" — i Draniecki re jte r >wał się ku 
drzwiom; na ulicy rzek ł do swc;ch dzi»te- 
czki :hcą spateńki ?... no, ale jeszcze musimy ko­
niecznie na chwilkę za^ść do Deszczańsia — 
Proszę za m ną 4o redakcji.

Spóźniona uompanh zn° laz ła  się nie uaw er 
na progu redakcji , W yrazi’", gdzie już zasiadał 
Deszczański* redagując swót przesławny na?’odo- 
wo-opozycyjny organ Za iomoeą nożyc i k laj- 
atru. W yEraw yw ał okienka z ^om aityclr g a ­

zet petersburskich, mosL-swsKich i miejsco­
wych, i wszystko ti lepił w  jedną ogromnę p ła 
oh tę  papierową, d a ją c ą  być następnie przeobra­
żoną w orgar. szanownego ijonał tetu" ru- 
tfcńskiegc W targnięcie obcycl yw iołów  za ku­
lis r rodaKcyjoe nieco jkorifunuiow~ło redaktora, 
a] wobec wszechpotężnego Draaieękiegc musiał 
skryć prawdziwo uczucie 1 udać zadowolenie na 
widok ty lu  politycznych przyjaciół.

— Terefelk: kufelki — wołał Draniecki — 
kochasiu re d a k to rk u , wybaczajcie zbyt rannej 
w życie, lecz ten poczciwiec Rj oiński przyłożył 
nóż do gai d ł a : zmusza do działania naty ihmii 
stowego. Przyszedłem naradzić się z szanownym 
kolegą.

— Służę, z najw iększą przyjemnością — 
oapowi udział redaktor, odprowadzając słan ia ją­
cego się gościa do parloaru z gratam i.

Pomimo to, że Draniecki był mocno pijany, 
mózg jego pracow ał wyśmienicie. Żaden adwo­
k a t ani policjant nie byłby w stanie skombino- 
wać ta k  misternej sieci zasadzek jurydycznych 
i psyi holog cznycn przeprowadzenia świadectw 
1 dobrania momentów, żeby uw’k łać przeciwri- 
ków procesowych Rysińskiego. Będąc jedną 5 
głównych snrężrn  w korump, wanlu wyborcó w 
był niesłychanie biegłym nietylko w przekupy­
waniu, ale i różni snm stronnictwa przeciwnego. 
O bdyślaJ jak  zastosować i tę ostatn ią broń w 
obecnym wypadku. Dotrzeba było kogoś swoje­
go wprowadzić do Bronisławy, wybór padł na 
Alicję W eridziaholską. Pozostawało znaieźć ja ­
wnych denuncjantów go+owj-ch świadczyć przed 
Urzędami. — R edaktor i D ranieck’’ wrócili do 
tow arzystw a, oświadczają.' źe ktoś jeden musi 
podjąć się tej ostatniej roli,

A któż jes t zdolniejszy od CWikły ilo 
tak  delikatnej roboty ?! — rzekł F ara lu cn  — 
popatrzcie na jegc łub ćżyź ni napisano na 
nitn „ s t ió ż  moralności publicznej ?!"

— Niektórzy przychodzą na św iat z iak 
poważnem usposobieniem -  w trącił Drani ?cki— 
do nich należy i nasz Cwikiełka. Mi żerny li­
czy ' na ciel „e przyjacielu ?

— W ładku, kochany W ładku i — zawołał Ćwi­
k ła  dc łez rozczulony - ty  jeden umiesz ocenić 
moje serce, wiesz o tvch szlakach niedościgłych 
cnoty i ofiarności, po k tó ry ch  ono krwawiąc 
pudąża. ,

Przyszło zresztą do targu  z Ćwikłą, któuy 
przy całej , swej sercowosci uażądał dwieście 
reńskich i po długich zaleawo certaciach zgo­
dził się na dziewięćdziesiąt, z tem, że Deszczan- 
ski podpisze k w u  ńa dwieście. — Gdy Largu 
dobijano, wszedł ZaW adjakiew icz; krew  mu się 
widocznie burzyła, a policzki wydymamy ponu­
ro. Z pod okularów łyskał wzrokiem j»^ byk 
cym o w}, drażniony czerwoną p łach tą  bande- 
rillos? ; nozdrza mu drżały, a pięś< i się kurczo­
wo ściekały.

— Kiedy my wam kasztany z ogria  wy- 
cią. jamy, szanowni koledzy rzek ł przytłumionym 
głosem, to wy nam żałujecie naw et o k r  -aów, 
co spadają z waszego obfitego s to łu ? !  To nie 
uchodź1’ .,

— Mi’cz d u rn iu ! — Krzyknął Deszczański 
groźnie.

— ,To ty  jak iś poKątny redaktorzyno, mnie, 
kapitana, śmiesz w podobny sposób trak tow ać? 
A ńieaoczekanie twoje łotrze!...

I  Zawadjakiewicz sk iczył do Deszczańsin )- 
ąle te r  ristątni, nie czukając, w lepił dwa

(C. d. n.)

potężne policzki kapitanow i, aż mu złote oku- 
la iy  spadły na ziemię. P ow s.a ia  bójka formal­
na, wodzili się za łby, leciały garście czarnych 
i radych włosów, i nie w ńdzieć jak  dłngoby 
jeszcze potrw ała, gdvby nie woźny w kusej re- 
werendzie, który nadbiegł w porę, gdy już za­
paśnicy dasil. jeden drugiego za gardło. Reszta 
p a trza ła  z boku, nie myśląc wcale o sprow a­
dzenie rozejmu, podczas falk i na pięście.

— j.re c n  z tąd ! — krzyknął Deszczański 
do Zawadjakicw cza — noga twoja niech tu  ni­
gdy nie p o stan ie!,.

— > -e bądźcie i.ak zazaici, przyjaciele — 
odezwał się Draniecki — posuwać tak  dalece 
zawzięto, u nie u „lic dzi ludziom, stojącym na tak  
ważne-n sti’nowi sku jak  nasze. -  Waźnem, czi 
io pojmujecie? Z k ló tn . waszej możemy 
wszyscy ucierpieć. — Kl iż będzie potem wie-

w naszą gorliwość, dla wielkiej spraw y 
ako sprawy, s to ro  my się czubić gotowi za 

iada grosik? — Ty, panie ieilaktorze, powstrzy­
muj twe zapędy w oszczędzaniu mamonki, a ty , 
kapitasiu, pohamuj tw a popędliwość i chęć 
większego zarobku... Wodzicie się często za łb  J 
j r k  teraz, praw da, n ik t tego nie podpatrzy ł z 
polskiego obozu- ależ przypuśćcie, że kiedyś to 
na stąp*, co będz. u z nami ? czy potrafimy za­
robić na kaw ałek chleba na innem po lu? Kto 
nam zresztą zechce podać rękę ? — Dosyć tego, 
pogódźcie się, ho kogo innego na wasze miej­
sca wynajdziemy...



źle wychodziły duety, tercety i kwintety, gdyż nie 
było przewodniczącego głosu. Dziś po raz pierw­
szy na scenie naszej „Dzwony z Cornevilleu wyko­
nane będą podług kompozycji,oryginalnej.

Tak samo i inne operetki, gdzie dwa tenory 
przychodzą, będą według oryginalnej kompozycji 
wykonane. W „Wesołej wojnie," główną partję, 
którą transponowaną śpiewał p. Myszkowski, wyko­
na w czwartek p. Bandrowski, a w „Boccacio" par- 
tjg księcia, którą transponowaną śpiewał p. No­
wicki.

Jutro w środę, przedstawione będą Blizińskie- 
go : „R o z b i t  k i.“ Jestto zdaniem naszem, najle­
psza polska komedja charakterów. W Warszawie 
grywana jest ciągle z największem powodzeniem. I 
w Petersburgu z przedstawianych tam polskich ko- 
niedyj najwięcej się podobała. Wielkie powodzenie 
ma zawsze i w Krakowie. Tylko we Lwowie z po­
wodu nieodpowiedniej obsady i niestarannego przy­
gotowania, nie zrobiła wrażenia, jakie uczynić była 
powinna i zeszła z tego powodu po dwu przedsta­
wieniach z repertoaru. Komedję tę wybrali sobie 
pp. Żelazowski i Wojdałowicz na występ pierwszy 
we Lwowie, zrobiwszy jedynie ustępstwo dyrekcji, 
która najznakomitszą sztuką, ludową, „Balladynę," 
pragnęła rozpocząć swą działalność. Gdy nie przy­
szło do zawarcia ugody między dyrekcją a panem 
Woleńskim, musiał objąć rolę Kirkora na trzy dni 
przed przedstawieniem pan Żelazowski, nigdy przed­
tem przez niego nie grywaną.

"Wczorajsze przedstawienie Balladyny inangu- 
rujące nowy okres w życiu naszego teatru, miało 
pewną właściwą cechę, btórąbyśmy nazwali uroczy­
stą i wypadło też pod każdym względem zado- 
walajaco. Przedewszystkiem zanotować wypada suk­
ces artystów krakowskich pp Żelazowskiego i Woj- 
dałowicza, w zupełności. Odpowiedzieli oni w zu­
pełności oczekiwaniom jakie kazała żywić opinia, 
którą sobie zjednali w Krakowie. Szczególniej wiel- 
kiein powodzeniem uwieńczony był występ pana 
Wojdałowicza, młodego komika, który w roli Gra­
bca ujawnił wielką siłę naturalnego komizmu i nie­
pośledni zasób rutyny scenicznej. Od razu rzec mo- 
zria zjednał sobie bardzo wiele sympatji. Pan Żela­
zowski grał bynajmniej niepopisową  ̂ rolę Kirkora, 
i oddał ją bez zarzutu, chociaż w niektórych ustę­
pach spostrzegać się zdawała t. zw. trema, przy­
padłość prześladująca i najlepszych artystów a u p. 
Żelazowskiego wytłumaczona zresztą i tą okoliczno­
ścią, że objął rolę po p. Woleńskim, który według 
planów, aż do ostatnich prawie dni miał tę rolę 
zatrzymać. Pani Żelazowska, która grała Goplanę 
zaprezentowała się jako siła bardzo użyteczna. W 
następnych występach okaże niezawodnie cały za­
pas talentu, który wczoraj nie miał wiele pola do 
popisu. Zresztą obsada jest naszej publiczności zna­
na. Panie Nowakowska i Aszperger (Balladyna i 
matka) grały jak zawsze znakomicie, p. Hierowski 
w roli Kistryna wywiązał się wcale dobrze z za­
dania. Przedstawienie odznaczało się dobrze zesta­
wionym ensemblem, i staranną wystawą. Licznie 
zgromadzona publiczność nie szczędziła oklasków 
tak krakowskim jak i naszym artystom.

t  wiktorja Baczewska, powszechnie szanowa­
na żona tutejszego fabrykanta i kupca Józefa B., 
radcy m iasta, zmarła po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie dnia 25. bm. w 44 rokn życia. Dwa dni 
przedtem zmarł jej wnuk, dziecię dwuletnie, Jó ­
zio Padewski. Zmarła, dla swej słodyczy cha­
rakteru i uprzejmości, była bardzo łubianą, a biedni 
miasta stracili opiekunkę, która szczodrą ręką po 
cichu i bez ostentacji niosła pomoc nieszczęśliwym. 
Godzina straciła w niej główną podporę, a żal po­
wszechny niech choć w części osłodzi jej ten stra 
*zny cios losu.

* Wekutsk opieszałości zwrotniczego wjechał
dnia 26. bm. pociąg pospieszny Nr. 2 na stacji 
Wybranówce na tor fałszywy i zetknął się a woza­
mi na tymże torze stojącemi bez dalszych następstw. 
Z podróżnych i ze służby nikt nie odniósł uszko­
dzenia.

* Dwa wielkie obrazy H a n s a  M a k a r t a  
-.Bogactwa ziemi i morza," wysłane już zostały do 
Lwowa i w krótkim czasie wystawione będą na wi­
dok publiczny w sali hoteln Georga.

* Na dochód funduszu stypendyjnego imienia
doktorowej Laury Losch odbędą się dnia 27 i 31 
^m. w sali towarzystwa muzycznego dwa odczyty 
* koncert. W pierwszy dzień odczyt kaznodziei dr. 
L°ewensteina „O symbolicznem znaczeniu poematu 
n^arys" Mickiewicza — drugiego dnia odczyt dr. 
fienr. Gottlieba „O wolności woli ludzkiej, tudzież 
W c e rt w którym wezmą udział panna Low i pani 
Ark. ’

* Zamach morderczy w Warszawie. Ofiarą
zbt‘odniczego zamachu omal nie padł w dniu poza-
Wczorajszym major S ,  pomocnik naczelnika wydziału 
śledczego przy kancelarji oberpolicmajstra. Pan S. 
Wrócił o godzinie 4. rano z nocnego pości 
ffu i udał się na spoczynek. O godz. 7. rano, jak 
zwykle, lekkiem pukaniem do drzwi zbudził go 
łtdieńszczyk" Stepan. Major otworzył drzwi, kazał 
nastawić samowar i czując się silnie znużonym, 
zbudzić się za godiinę. Stepan zamknął drzwi i od­
szedł.

Nagle major S. otrząsa się ze snu, czu je  bo­
wiem, iż ktoś go silnie za gardło dusi... Otwiera 
oczy i widzi przed eobą Stepaaa, który ściska go 
oburącz za gardło. — Go ty robisz, Stepan — 
woła rozpaczliwie major, odpychając od siebie zbro­
dniarza. Zbrodniarz jednak nie opamiętał się, lecz 
pragnąc dokonać swego ohydnego zamiaru, zdjętym 
ze ściany jataganem majora zmierzył się nań 
szybko.

Pan S. silnem uderzeniem ręki wytrącił zbro­
dniarzowi narzędzie i wyparł go do drugiego po­
koju, zkąd Stepan umknął. Nie będąc ubranym p. 
S. ścigać go nie mógł — otworzywszy jednak okno 
Począł wołać: „trzymaj, chwytaj". Pora ranna, 
nieobecność ludzi na podwórzu umożliwiły łotrowi 
kcieczkę. Pan S. zawiadomił natychmiast o wypad­
ek tym władzę, wskutek czego rozwinięto pogoń. 
Stepan zemknął bez czapki i wierzchniej odzieży. 
dak się z różnych poszlak domyślać należy, uplano- 
wał on zbrodnię, przedsięwziętą w chęci rabunku 
dnia poprzedniego i poczynił celem zatarcia śladów 
Pewne przygotowania.

* NOWOŚĆ- W Paryżu pojawiły się w gąlan- 
^fyjuycb sklepach... bransoletki dla psów , z wy- 
tyterni napisami: „Joli," „Bijon," „Ami itp., prze­
baczone do noszenia na lewej przedniej łapce. Mo- 
da przepisuje bransoletki złote dla białych, srebrne

czarnych faworytów...
* Profesorowie Polacy za granicą, w  bie- 

Hcem półroczu zimowem następujący Polacy zajmu­
ją katedry profesorskie na uniwersytetach zagram- 
^kych. W Wrocławiu prof. Nehring wykłada hi- 
fo rję  polską, a prof. Miaskowski naukę o finansach. 
^  Bonn prof. Strasburger zajmuje katedrę bota­
niki. W Strasburgu prof. Witkowski prowadzi wy-

z botaniki W Berlinie profesor B i^knerw y- 
kłada historję poezji polskiej od r. 1820 do 1850 
Nadto we W W ławin Berlinie i Królewcu są le­
ktora-

we Wrocławiu, Berlinie 
;y języka polskiego

Otton Morozowicz. „Peterinann’s Mittheilnn-
8en w swojej geograficznej nekrologji za rok ubie- 
ą .J  poświęcają wdzięczne wspomnienie uczonemu, 
który z ło w isk a  tylko był Polakiem, a całe życie 
Poświęcił nauce nJj.mięęJuej i przybranemu „ vater

landowi". Urodzony dnia 6go października roku 
1821go w Nowej-wsi na Szlązku, zmarł roku 1882. 
w Berlinie, jako pruski jenerał-lejtnant i szef geo- 
detyczuego pomiaru Prus. Dosłużywszy się w roku 
1838ym stopnia porucznika, zaliczony został w ro­
ku 1850ym do topograficznej, a w roku 1851ym 
do trygonometrycznej sekcji sztabu jeneralnego, w 
którym lat 24 był czynny. Od roku 1857go wykła­
dał też geodezję w szkole wojennej. Jako szef biu­
ra pomiarowego wykonał niwelację precyzyjną, o- 
znaczył dokładny punkt wzniesienia obserwatorjum 
astronomicznego berlińskiego i normalny pnnkt 
zero , służący za podstawę niwelacji pruskiej. 
Jego też zabiegom należy przypisać, iż. posta­
nowiono wydać szczegółową jednej skali mapę 
całego państwa niemieckiego. Prawdziwa nauka 
stawia Morozowicza wyżej od jego kolegów von 
Podbielskicli itp., ale tern większe były jego obo­
wiązki dla kraju własnego, których zaniedbanie 
plami zarówno prostaczka, jak uczonego...

* Przepowiednia na tegoroczną wiosnę.
Znany astrolog francuski, Nostradamns, który żył 
w wieku XVIItym i na wieki całe naprzód w wier­
szach losy Francji przepowiedział, zostawił na te­
goroczną wiosnę następujące proroctwo:

„En mil huit cents quatre-vingt trois,
Quand on verra verdir Ie bois,
Contrę gene et contrę malchance 
Un boiteux sanvera la France."
("W roku 1883., gdy się zielenić zaczną drze­

wa, od kłopotów i niepowodzeń, knlawy wrybawi 
Francję.) Przepowiednię tę 6tosują powszechnie do 
Chamborda, który, jak wiadomo, kuleje trochę..

* Klątwa rabina Schreibera. Prokuratorja pań­
stwa skonfiskowała pozostałych kilka tysięcy egzem­
plarzy klątwy rabina Schreibera rzuconej na dr. Filipa 
Znckra i wdrożyła śledztwo karne o gwałt publiczny. 
W sprawie tej był już dr. Zuoker jako świadek 
przesłuchiwany.

* Mianowania w Armii. Władysław Zawilski 
kapitan I klasy pułku nr. 56. prenotowany do ran­
gi majora Dr. Władysław Węgrzynowski miano­
wany starszym lekarzem wojskowym w Krakowie

* Dary Dla wydalonego dyurnisty, chorego od 
9 miesięcy a obarczonego 6 dzieci, zostają­
cego bez żadnego utrzymania, zlożyl D. M. 1 złr.

* Dla wdowy Katarzyny Rybotyckiej matki 9 
dzieci, mieszkającej przy ulicy Żelazna Woda, zło 
żył D. M. 1 złr.

Muzeum zakładu nar. im. Ossolińskich otwarte 
codziennie — prócz świąt od godz. 9. do 1.* Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe #w ratuszu codziounie 
od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 ct. w inno 
dnie 30 ct.

* Muzeum kr. Dzieduszyckiego, ulloa Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zrana do 3. go­
dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Jutro w środę św. Sykstusa — św. Sa- 
wyna.

* Wiadomości policyjne z dnia 27. b. m. 
Złożono w Policji złotą bransoletę wysadzaną gra- 
natkami, woreczek z kwotą 1 złr. 17 ct. kołnierz 
piżmakowy i zarękawek szapowy.

— Z Jaworowa. Miejscowy komitet przedwybor­
czy przesela nam następujący komunikat:

Dnia 22. lutego r. b. odbyło się w Jaworowie 
drugie pełne posiedzenie Komitetu przedwyborczego 
miejscowego na okręg wyborczy posła na sejm kra­
jowy z mniejszych posiadłości Jaworów-Krakowiec, 
przy komplecie 13. członków.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania de­
legata naszego, Jana hr. Szeptyckiego, z walnego 
zjazdu delegatów we Lwowie, uchwalono na przed­
stawienie jego, po dłuższej, ogólnem zajęciem się 
tak żywotną kwestją ożywionej dyskusji, jednogło­
śnie następującą rezolucję :

„Poleca się Komitetowi wykonawczemu, ażeby 
tenże w razie gdyby przedstawiciele narodowości 
ruskiej chcieli wejść z naszym komitetem w poro­
zumienie celem łącznego przeprowadzenia wyboru 
posła na sej‘m krajowy — i gdyby się komitet wy­
konawczy przekonał, że zamiary ich są szczere i 
do pożądanej zgody wiodące — wszedł z nimi w 
rokowania, a rezultat takowych niezwłocznie komi­
tetowi pełnemu przedłożył."

Wychodząc zaś w dalszej konsekwencji z za­
patrywania, iż wobec powyższej rezolucji ani na 
chwilę pozostawić nie można Komitetu wykonawcze­
go bez pewności co do osoby kandydata, postawio­
no jednomyślnie kandydaturę Jana br. Szeptyckiego, 
który pochodząc z tak wsławionej starodawnej ro­
dziny ruskiej — znany w tutejszym jak  i sąsie­
dnich powiatach, a niemniej i w kraju całym jako 
były poseł na sejm krajowy i do Rady państwa, cie 
sząc się powszeebnem zaufaniem, wszelką za sobą 
ma pewność wyboru i którego kandydatnra od sa­
mego początku przez ogół powiatu naszego tak mi­
le przyjętą została.

— Nowy Sącz. 18. marca. Przed kilku dniami 
odbył się tn w sali towarzystwa kasynowego kon­
cert amatorski na rzecz budowy kościoła w zakła­
dzie kąpielowym w Krynicy, do czego wyszła ini­
cjatywa od pani starościny za powodem ks. Leono- 
wej Sapieżyny. Koncert wypadł bardzo dobrze 
wszystkie numera doborowego i bardze urozmaico­
nego programu poszły bardzo gładko. Finansowy 
rezultat także nie pozostawił nic do życzenia.

— Komarno d. 18. marca. Nasze ciche ustro­
nie zaalarmowane zostało dziś rano zuchwałą kra­
dzieżą, której ofiarą padł tutejszy notarjusz p. Ł., 
przebywający podtenczas we Lwowie. Korzystając 
zapewne z tej ostatniej okoliczności złodziej dostał 
się w nocy do pomieszkania notarjnsza na pier- 
wszem piętrze, porozbijał zamki od blór i kasy, 
szukając za gotówką, której jednak nie wiele zna­
lazł, gdyż pan rejent, człek przezorny, grubszą go­
tówkę wyjeżdżając zabrał ze sobą. Futra, srebro, 
bogatą garderobę zostawił złodziej nietknięte, z wy­
jątkiem garnituru wiosennego, który sobie na pa­
miątkę przywłaszczył. Z pomieszkania notarjusza 
zrobił złodziej następnie wycieczkę do biór sądu 
powiatowego, gdzie także sądząc po porozbijanych 
biurkach urzędników, szukać musiał gotówki, której 
jednak nie znalazł.

Jeżeli wam o tem donoszę trochę obszerniej to 
dla tego, że w naszej spokojnej mieścinie kradzież 
tak zuchwała, należy do wypadków istotnie sensa­
cyjnych, — dotychczas bowiem złodzieje omijali 
jakoś zawsze szczęśliwe nasze gniazdo, nie wie­
trząc w niem zapewne znacznych dla siebie łupów, 
przedewszystkiem jednak donoszę o tym fakcie dla 
tego, żeby wyrazić zdziwienie -z tego powodu, że 
poszukiwania za sprawcą kradzieży, tak niedołę­
żnie skutkiem braku energii tutejszych władz było 
prowadzone, że indywiduum, którego głos powsze­
chny wskazywał jako sprawcę, dopiero w 48 go­
dzin zostało przyaresztowane! — która to zwłoka 
wystarczyła dlań oczywiście zupełnie do zatarcia 
wszelkich śladów zbrodni i unicestwienia dalszego 
śledztwa.

—  Na kolejach w Niemczech wprowadzono no­
wość. Podróżni mogą, za dopłatą 40 fenigów, za­
m aw iać sobie telegraficznie bilety jazdy.

— Biedny i dotychczas zupełnie nieznany aktor 
prowincjonalny z Debreczyna na Węgrzech, otrzy­
mał onegdaj na wielkim konkursie dramatycznym 
pierwszą nagrodę za najlepszą z nadesłanych tra- 
gedję. Autor nazywa się Maurycy Peterdi Fenyeri. 
Talenta często wzrastają w ukryciu, jak rzekł wiel­
ki niemiecki poeta!

— Uzupełnienie, w  sprostowaniu zamieszczo- 
nem z Sambora w numerze 64 naszego pisma, po­
minięto w drukn cztery podpisy, zamieszczone w 
odnośnem oświadczeniu, a mianowicie p p .: dr. An­
drzeja Maksymowicza, Franciszka Pożakowskiego, 
Ozjasza Eiznera i Wojciecha Paka.

Telegram ; d a t  S ar. i  ostatnie wiaoemolcL

Dzisiaj rozeszła się po Lwowie wiadomość, 
iż nam iestnik, hr. Alfred Potocki, dotknięty bo­
leśnie zgonem swej synow ej, zrezygnował z u- 
rzędu nam iestnika i że rezygnacja ma być już 
przyjętą.

Z W a r s z a w y  otrzymaliśmy w ostatniej 
chwili od naszego korespondenta lis t nastę­
pujący.

(■/■.) Dziś dzień Zm artw ychwstania, wszyscy 
w ołają: A leluja! A leluja! tylko u nas p rzysta­
łoby raczej zaśpiewać Miserere, tak  się ucisk 
z każdym dniem zw iększa i nastra ja  waszego 
korespondenta raczej do psalmu pokutnego an i­
żeli do radośnej pieśni, k tó rą  wspólnie wów­
czas chyba zaśpiewamy, kiedy zm artw ychw sta­
nie Polski stanie się faktem  spełnionym, wbrew 
wszelkim autorom  „W skazań politycznych", trze- 
ź wiących nas niby krucy żałobnem : Reguicm, 
a to wzniesiemy dopiero na pogrzebie potęgi 
caratu.

Lecz ua  bok z sentymeutem, potrzebujecie 
faktów  ilustrujących nasze stosunki i stw ier­
dzających to co się powyżej powiedziało.

W tej chwili w łaśnie otrzym uję szczegóło­
wy opis zajścia w Puław ach, przesłany mi 
przez naocznego św iadka, jednego ze studentów.

Opuszczam znane szczegóły, przytaczam 
tylko jeden ustęp dosłownie :

„Apuchtin rozsierdzony na młodzież we­
zw ał dwie ro ty  wojska i kazał nas otoczyć la ­
sem bagnetów. N astąp iła  chwila okropna, zda 
wało się, że starcie wybuchnie a ku ra to r tego 
pragnął, aby skonstatować bunt i wszystkich 
nas oddać pod sąd wojenny. Staliśmy jednak 
spokojnie, przygotowani na wszystko.

„Drażniono nas obelgami, sztnrkano i w y­
myślano a dwóch kolegów otrzymało kilkana 
ście uderzeń nahajką kozacką-^Bezbronni wobec 
przeważającej siły daliśmy za -wygranę wszel­
kiemu oporowi. W  niejednym krew zagrała, k a ­
żdy przecież wspomniał na rodziców, na przy­
szłość wymagającą bohaterstwa rozumnego i o- 
szczędzania się bez czczej junakerji i... w ytrzy­
maliśmy piekielną godzinę.

Powiadają, że Łopaciński (z gub. grodzień­
skiej) wywieziony do Petersburga przed oblicze 
Orżewskiego, został tak  zbity  przez siepaczy A- 
puchtińskich, iż s trac ił przytomność.

Po takiem  postępowaniu z młodzieżą naszą 
każą nam teraz  cieszyć się z  urzędu z powodu 
nadchodzącej koronacji carskiej.

Na dwoje jeszcze babka wróży, czy się ta  
koronacja odbędzie, i, co najważniejsza, jak  się 
skończy ?

D la zabezpieczenia osoby ca rsn e j i w ogó­
le niedopuszczenia katastrofy  ze strony socjali­
stów, Orźewski, naczelnik policji i żandarm erji 
państwowej przedsiębierze mnóstwo środków, a 
między innemi zawezwał z W arszaw y 45 poli­
cjantów, k tórzy  zawczasu już jadą do Moskwy.

B uturlin  nie mało się nabiedził, aby wy­
brać ja k  najlepszych policjantów, nad którymi 
dywództwo powierza niejakiemu Ligockiemu, po­
mocnikowi komisarza cyrkhłu Jerezolimskiego, 
eks-Polakowi, niedawno bowiem przyjął carosła- 
wie, i cieszy się w sferze żandarmskiej ogro- 
mnem zaufaniem.

Dla ludu na koronację przygotowują się 
zabawy, a nasze pospólstwo chociaż w niem 
tradycja Kilińskich i Sierakow skiah jeszcze nie 
zaginęła, jak  każdy ludek lubi i w o ła : panem  

drcinses.
Na ucztę więc i igrzyska m agistrat asy- 

gnuje 50.000 rubli, a drugie ty le kasa gnber- 
nialna.

W teatrach  rządowych przez tydzień uro­
czystości koronacyjnych, przedstaw ienia będą 
bezpłatne i podobno istnieje projekt napisania 
jak iejś sztuki okolicznościowej, w której by wy­
stawiono pod niebiosy caróty z dynastji Roma- 
nowy. h.

Z m yślą tą  występuje Palieyn wice-prezes 
teatrów , doory wasz znajomy wówczas, kiedy 
został przyłapany na gorącym uczynku zdejmo­
wania planów fortyfikacyjnych w Przemyślu.

.Pułkownik inzynierji, szpieg, stupajka, a o- 
becnie pomocnik Gudowskiego, jest kolosalnie 
ograniczonym w rzeczach sztuki, chociaż chce 
i pod tym  względem uchodzić za znawcę.

Niedawno np. zwiedzał pracownię dekora- 
to rsk ą  jednego z m alarzy teatralnych, gdzie za­
sta ł przygotowującą się dekorację w nętrze fa­
bryki, zdjętą z natury.

— Cóż to tak ie  okopcone mury, sztangi 
nieporządnie rozrzucone, przecież to ma być no* 
wa d ek o rac ja ! • . •

— Ależ panie prezesie, dekoracja ń o w a, 
tylko rzecz z natu ry  wzięta —  odpowiada ma­
larz.

‘— Proszę nierezonować i wszystko pomalo­
wać na biało, niech będzie czysto i porządnie, 
płacimy nie za stare  dekoracje; stanowczo rze 
cze Palieyn.

Se non e ben trovato  e vero.

et

Przez pocztę od granicy otrzymaliśmy pod- 
burgaSŴ t  nast^ P uJ W  wiadomość z P eters-

W dniu 26. m arca (8. k wietnia n. s.) roz* 
pocznie się tu  w ielki proces polityczny, w któ- 
lym  rolę głów ną grać będzie znany „handlarz 
seiów  z ulicy Sadowej" KobyzeW vel Bogdano-
tono isS  n  S%L B °gdanowicz (la t 32), Zła-
n?„K, >}' 26)> Oraczewski, chemik (1. 33),
n  2 v q ( : 29)’ Stefanowicz (1. 30), Kalużny 
h L. -  ®.n:u™icka (1. 30), Borejsza, rodem z gu- 

ernu mińskiej (1. 24), P rz y s łó w , z zawodu 
w eterynarz, jedna z najwydatniejszych postaci 
(i. 24), Rojza Prybyłow ow a, neofitka, zostająca 

otrzym yw ania kw atery konspira­
cyjnej U- 25), Juszkow a (1.22), Klimenko, trze- 
n  ^ ^ ó j c ó w  jenerała  Strjelnikowa w Odessie 
f i .  } ’r1Eorlbona Q- 2 8 ), Lisowska (1. 24), 
Lhasia Grunberg (i. 24), Snanowska (1. 30), 
wieszcie Bucewicz, dymisjonowany porucznik 
noty , nieustraszony podobno konspirator. Oskarża 
znany Murawie w. Proces toczyć się będzie przy 
drzwiach zamkniętych.

Panika „dynamitowa" w Anglii ustaje, do­
tychczas bowiem pogróżki 0 ’Donnava-Rossy nie 
spełniły się, a po eksplozji w gmachu m in ister­
stw a spraw  wewnętrznych, jakoś wszystko u- 
eichło. Rzekomy zamach na lady Dixie przez 
prasę i publiczność uważany jest za wymysł 
eksceutrycznej kobiety. W  kołach dworskich 
jednak biofą to wszystko na serjo Królowa co- 
dzienuie dowiaduje się o stanie zdrowia lady 
Dixie i prosiła ją , aby jej przysłała fotografię 
psa, k tóry  miał ją  uratować. Książę W alji po­
sła ł lady  Dixie własnoręczny list kondolencyjny, 
a za jego przykładem  poszli inni członkowie 
królewskiej familii i ekscesarzowa Eugenja. Sło­
wem lady Dixie mimo wszystko jest bohaterką 
dnia w Anglii.

Nowoje Wremia donosi, iż m inister komu­
nikacji w ydał rozporządzenie, ograniczające 
liczbę uczniów we wszystkich szkołach techni­
cznych przy drogach żelaznych istniejących. Od­
tąd  w każdej z klas będzie się mogło mieścić 
me więcej jak  35 uczniów.

Mosh. Wied. donoszą, że do pracowni ślu­
sarskiej Kirchofa zgłosił się jak iś jegomość z 
prośbą o przygotowanie jakiegoś skomplikowa­
nego aparatu. O cenę nie troszczył się wcale. 
W łaściciel zakładu doniósł policji, k tó ra  areszto­
wała jegomościa. Oświadczył, że jest dymisjo­
nowanym kapitanem  N. O sposobie zużytkow a­
nia obstalowanego ap ara tu  nic dotąd nie po­
wiedział.

Z P etersburga telegrafują, że li te ra t Czer- 
uyszewski, internow any od ła t 20 w Syberji, ma 
być w najbliższych czasach ułaskaw ionym  i na 
wolność wypuszczonym pod warunkiem , że Ro 
sję opuści nazawsze.

Kraków 27. marca. (P ryw .) W czoraj o g. 
10. przed północą um arł tu ta j nagle znany 
rab in  starowierców S c li r  e i b e r, poseł do Izby 
deputowanych R ady państwa.

Wiedeń d. 27. marca. (Pryw.) W czoraj roz­
rzucono tu  w niektórych dzielnicach czeskie bro 
szury polityczne pod napisem „Nasz program ."

Budapeszt d. 27. marca. (Pryw .) Pogłoski 
wiedeńskie o ustąpieniu m inistra spraw  zagra­
nicznych, hr. Kalnokiego, niem ają żadnej pod­
staw y.

Wiedeń d. 26. marca. Zm arł leczący się 
tu ta j na bolączkę w nodze ksiądz unicki Ony­
szkiewicz, nadzwyczajny profesor lite ra tu ry  ru ­
skiej na wszechnicy czerniowieckiej.

Wiedeń d. 27. marca. Bawiącą tu ta j w 
drodze do wód królowe serbską odwidzili cesarz, 
oesarzowa i m inister spraw  zagranicznych hr. 
Kalnoky. Królowa serbska odwidziła cesa­
rzową.

Londyn d. 27. marca. Z powoda ostatnich 
wypadków i wzmagania się tajnych stow arzy­
szeń, uchw alił rząd utworzyć osobny korpus 
policyjny dla spraw politycznych.

Konstantynopol d. 27. marca. Urzędowo 
donoszą: B y ły  m inister skarbu Tewfik basza 
mianowany posłem w W ashingtonie, Sadullah 
basza ambasadorem we W iedniu , Śaid basza 
ambasadorem w B erlin ie ; Said otrzym ał zara­
zem w ielką wstęgę orderu Osmanie w b ry ­
lantach.

Konstantynopol d. 27. marca. P rzybył tu  
ks. C hartres (z Orleanów).

Paryż d. 27. marca. National donosi: Ko 
mendantowi sił francuzkich na wodach chińskich 
polecono wspierać wyprawę do Tonkinu. Trzeba 
będzie jednakowoż wysłać więcej okrętów do 
Tonkinu, gdyż siły  wojenne tam tej eskadry nie 
w ystarczają.

Rzym d. 27. marca. Przychylając się do ży­
czenia cara, zezwolił papież, aby był reprezen­
towanym n a  koronacji carskiej.

Rzym d. 27. marca. Moniteur de Rome dO' 
nosi, że k ardynał sekretarz s tanu  Jacobini od­
bierając notę posła pruskiego Schlózera w spra­
wie kardynała Ledóchowskiego, ograniczył się 
na zatw ierdzeniu odbioru i oświadczeniu, że ją  
stolica apostolska do wiadomości przyjmuje.

Rzym d. 27. marca. Zeszłej nocy eksplodo­
w ała przed gmachem m inisterstw a spraw iedli­
wości butelka prochem napełniona. D rugą ta k ą  
butelkę znaleziono koło K w irynału (mieszkanie 
króla). K ilka osób aresztowano.

Katania (w Syeylii) d. 27. marca. W czoraj 
było w B iancavilla trzykroć trzęsienie ziemi i 
podziemnym hukiem falującym. Popłoch wielki 
D la ludności ze stoków E tny  budują chaty na 
podgórzu.

Paryż d. 27. marca. W ćzoraj odbył się w 
20. dzielnicy paryzkiej ściślejszy wybór do Izby 
posłów na miejsce Gambetty. W ybrany radykał 
Lacroix (Krzyżanowski) 3795 głosami; oportu- 
n ista  M etivier otrzym ał 1896 a kolektywie ta  
Dumay 1236 głosów. . ^

Izmaił d. 27. marca. R ów n ocześn ie  z 
szczeniem dunajowego ramieuia Kilii, ma Dy
Woczeku, na wschód od S z e r e b r i c u  zatóonym
port handlowy, przystępny dla naj  ̂
statków .

MfiadM dnia 26. marca- (Telegr. Oaz. N ar.) 
Spgdaono woZóW razem 2168 sztuk — pomiędzy 
temi 346 g-alieyjskioń *— płacono za galicyjski© 

'51 do 54 złr. — prima 54 i 56 złr.
W. Amirowicz i K . Scheh.

rano i o godz. 3 min. 52 f e  

na dworzec w Podzamczu o
pociąg posDieszny, o godz 3 min. 

89 po południu pociąg mieszany.

spieszny, o godz. 9 min. 87 wieczór pociąg osobowy, o 
godz. 11 min. 80 przed południem mięszany.

Z CZEKNIOWIEC: o godz. 10 min. 0 wieczór pociąg 
pospieszny, o godz. 4 min. 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK 
godz 10. min. 20 wieczór 
13 rano i o godz. S min.

Z PODWOLGCZY8K3: na dworzec główny iwowslii 
o godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 3 
min. 50 rano i o godzinie 4 min. 12 po południu pociąg mięszany.

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 min 
2> i pociąg omnibusowy, wieczów godz. 8 min. 20 pociąg mięszany.

Odchodząc ze Lwowa:
Do KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny, o godz. 4 min. 53 rano pociąg osobowy
0 godz. 5 min. 9 po południu pociąg mięszany.

Do CZERNIO wLftC: o godz. 6 min. 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 18 min. 10 po południu i  o godz. 11 
min. 10 w nocy pociąg mieszany.

Do PODWOŁOCZYSKT: z głównego dworca o godz 
6 rano poeiąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 po południu
1 o godz. 10 min. 33 wieczór poeiąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: z dworca
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, _ . . .  f
52 po południu^! o godz. 11 min. 1 wieczór pociąg mięsz

w Podzamczu o 
e godz. 12 min,

Do" 8TANI8LAWOWA na Stryj, rano o gedi.' 7 nun 
pociąg mięfzany, wieczór o godz. 5 mn. 45 

5mnibusowy. pociąg

L w ó w 7. Izby handlowej, 27. marca, 1883.
1. A k c je  c a  a c tu k ę  

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 307 50 310 50

lwow.-czern.-jag3. 200 zł. w. a. 168 50 172 —
Banku hypot. galic. po 200 zł. w. a. 307 50 310 50

kredt. galic. po 200 zł. w. a. 260 — 255 —
X. L i s t y  z a s ta w n e  c a  lOO c ł r .  

bez kupona bieżącego 
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 97 80

u i. B 4 w w. a. 89 20
n n ,  5 „ okresowe 97 80

n 4 „ los 41*/, 1. 86 75
Banku Łyp. galic. 6 prc. w. a. 101 50

n « n 6 B w. a. 96 80
n n * 6 n 10% pr. 100

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc. 101 —
s n n ti n n 5 n 93 —

3. L isty .d la iae  aa lOO cłr.
Ogól. roln. kred. zakład dla GaL

i Buków. 6 prc., los w 15 l a t . --------
4. O bllg ł ca 100 sir. 

Indemnizacjne galic. 5 prc. m. k. 97 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a. 100 
Pożyczka kraj. t  r. 1873 6 pr. w. a.

3. L  o ■ y.
Miaata Krakowa 

„ Stanisławowa
O. M o n e t y .

Dukat holenderski 
Dukat oesaraki .
Napoleondor
Półmperjał rosyjski

98 80
90 60 
98 80 
87 75 

102 60 
97 80 

101 — 
102 -  
95 -

80

101 — 103 —

98
101
103

80
50

18
22

20
24

54
56

Bubel rosyjaki srebrny 
n 0 papierowy 

100 marek niemieckich 
Srebro
Kupony w srebrze

5
5
9 43 
9 73 
1 55 

1 17% 
58 20

64
66
53
83

1 65 
1 19% 
58 90

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W i e d e ń ,  dnia 24. m arca 1883 

godzina 1 minut 40 po południn:
Losy kredyt. 
Anglo.-austr. 
Kolej Kr. LndL 
Kolej Połud. 
Kolej Elżbiety

170.50
116.25
309.—
143.—
217.—

Węg. Nordostb. 161.— 
"Węg. obi. p. zł. 95.80 
Kolej siedmiogr. 109.90 
Renta. węg. 6 7# 120.30 
Ros rubel. pap. 1.19.— 
Galic. indemn. 98.—

Węg. akcje kr. 314.30 
Unionsbank 119.50 
Nordbahn 280.— 
Kolej Alfold. 170.— 
Kolej lw.-czem. 170.— 
Wied. Comunal 125.— 
Węg. kolej zach. 165.25 
Losy tureckie 27.— 
Bankyerein 114.10 
Losy węgier. 115.75 
Marki niemiec. —.—

553.—
132.10
170.95

T e a tr  h r .  S k a r b k a
p o d  d y r e k r j ą  J a n a  D o b r z a ń s k ie g o .

We wtorek dnia 27. marca 1883 roku. 
Pierwszy występ

p. Marcelego Zboińsk ego i  p. Aleksandra  
Sandr owskiego.

Dzwony z Corneviile,
opera komiczna w 3 aktach a 4 odsłonach z franc

pp. Clairńlle i Gabet,—muzyka R. Planqueta

, L. 
Ko-

Przyjechali d. 27. marca 1883.
. Z. Stojowski z Jeziorzan

H0l6F ra n k to t ,  A. Adelmann z Rosji, K  
gtraus z Younga z Trzcianiec.
ścwlski z ETJEOp Ejg K I: W. Pohorecki z Sanoka, 
ar. L Mendelsburg, dr H  Mendelsburg i  Z. Meu- 
delsburg z Krakowa, I. Hambach z
£ x  “ gKrakowa, I. Dittrich -------- ,
z Odessy.

Hotel ANGIELSKI: I. Malarkiewicz ze Sta 
nisławowa, D. Schneider - "  •

Wiednia, E 
Schonau, m . Lówin

- Podwołoczysk, W. Ra­ciborski z Rosji.
Hotel WARSZAWSKI:

Kłodzieńka, W. Postępski ze Stryja, H. Krato-
z Wiszenkl.

n . "“'-ępSKI ze £
chwil z Czermowiec. F. Steifer

K- Bochdanoificz z

K O L E J O W E .  
aL 2eSaru lwowskiego

7  ' (f ł /  P n w rV * ycll0(i?4 do Lwowa:- : o godz. : ;uiu. 40 rano pooiąg po-

Uspoitobicnie; silne.
W i e d e ń ,  dnia 27. marca 

godzina 10 minut 45 przed południem 
Akcje kredyt. 315.40 Anglo-auntij. 116.25
Kolej Kar. Lud. —. -  Kolej Połudn. 143.—
Onionabank 119.30 Napoleondor 2.48
Eesyjs. bankn. 1.19 Usposobienie: ciche

B e r l i n ,  dnia 24. marca 
godzina 5 minut 30 po peftidniu 

Bosyjs. bank. 203.30 Akcje kredyt.
Lombardy 247.60 Gayeyjskie
Kolej rumuńs. — AaAr. bankn.

 -5E 525
_  ' ‘ K ] ,ra w d s iw e g oZiarka fcabouray kreecetu wytwor.one-

X J k..lrnweiro silTitictt) przepi-
o« dr,T ft J ? " K ^ w ię k s z a  liczbę lekarzy frnn-
gywaue dziHisj chorym Prz®ard j« g ta te e zny przeciw gla-
cuskich, stanowią iaJłai8niu ptuu, aatmy, suchot, skro- 
bośeiom piersiowjm, pgCier*ow -j. Kapsułki te  nie-

. « la  ułatw iają traw ien ie  itylko nie •trute*)* . nft języku.
spędzają^ w spjek*eh p p . : f . M ikolascha, N ahlika
KY?vżanow»kieg6 etc. ______

jCJIia kuchnia k,ił*ka *uch»r«fea,
zawierająca przeszło 280 

przepisów sporządzania potraw, jako to;
rosołów i zup, pasztecików, potraw z jaj, ja ­

rzyn, sztuki mięsa i pieczystego, ryb, legumiu, 
ciast, blamanży i galaret, kompotów i sałat i t. ii., 
i sposobów poznawania win fałszowanych i napra­

wiania zepsutych zapasów spiżarni,
prze/. A d e lę  R . 

jest do nabycia w księgarni W. Gubrynowicza i 
Schmidta. — Cena 80 centów.

U  « « «  t e c s n i e s e
^ aptekarza J u l i a n a  H a u u b e r g a

z chw a
jako to: 

zelaze^, z rhs-M a la g a  z chiuą, z ielftzetn __ _ . * i““'
barbaruin, Colombo i t. d., jedyne na w y s t a w ie  prze­
myskiej medalem zasiągi wyszczególni®®*
wyroby, są  do  n^bjcia w głównym B kł.dzie a p t e k a r z a  

l f a  in lendera  w B .o  iach , a nadto: we Lwo- 
Z. Hackera, w Brzeżanach n Wł. Łoboea, w a nopolu: u F r . Jamrogiewicza,

~ riepesa. w Kamionce Stromi owej n

Album mebli lu strow ane dzieło ozdobno dla 
Cena 1 złr w każdego meble kapującego. —
T apezieier *  ■**• F r a n k i ,  Tischler und
Tamże naiehetc II., Ob. Donaustrasse 103.

hdnej i tan i wybór eleganckich mebli, roboty^rze-1—6

Do dzisiejszego numeru dołącza się do­
datek, określający bliżej użycie i doniosłość 
desinfektora, środka służącego ku ochronie 
zaraźliwych chorób, wyrobu dr. KarAla Mi- 
kohseba, aptekarza we Lwowie.



Nakładem księgarni
S e M  i Cziowsftep,

we Lwowie,
wyszły:

Br. Leopolda K e ia u n s  „Zarys dzi­
siejszego europejskiego prawa narodów* 
przełuiony z II. wydania przez studentów 
wydziału prawa i administracji uniwersy­
tetu lwowskiego pod kierownictwem prof. 
G. Roszkowskiego w dużej 8ce, 16o str. 
złr. 1.50.

Dwa kazania powiedziane w uroczy­
stość „św. Stanisława Kostki* w kościele 
00 . Jezuitów, oraz w święto Niepokala­
nego PoSżęcia N, *, Marji w kaplicy za­
konnic N. Serca Jezusowego przez ’ 
Izaaka Mikołaja Isakowioza, arcybiskupa 
lwowskiego obrz. orm. — Cena 40 ct.

W tejże księgarni są do nabyoia no­
wo wy.złe dzieła:

1754- 1800 Listy Katarzyny z Po 
tockich Kutsakowskej, kasztelanowej 
kamieńskiej z oryginałów przeohowanych 
w archiwach familijnyoh wydał Kazimierz 
'Waliszewski. Poznań 1883, w dużej 8ce 
320 str. złr. 3.60.

Merawski Dzierzykraj Franoiszei 
„Pisma zbiorowe wierszem i proza z przed­
mową St. hr. Tarnowskiego 4 tomy w 8ce 
zlr. 12 Poznri 1882.

Słowo o ów. Józefie przez ks. J. S. 
Lwów 1883. Cena 15 ot.

Janowicz dr. Aleksander. a0  świau- 
kaeh*. Studjum z historji prawa niemieo- 
kiego. Lwów 1883 w ce, 284 str. Cena 
złr. 1.50.

Tegoż kupno renty. Studjum histo- 
ryczno-prawne. Lwów 1883, str. 194. - 
Cena złr. 1.50. 794 i—3

TYGODNIK 
j LITERACKI, ARTYSTYCZNY, j 
; NAUKOWY I  SPOŁECZNY J

wyohodzi "1
we Lw ow ie l i g i  rok

co sobotę — objętości półtor" ar- I 
- kusza w okładce i kosztuje: J
I W miejscu rooznie . | 2  zł. I
! „ ' -artalnie . 3  „ ■

Na prowinoji rocznie . 13  „ 1 
„ wartalnie zł. 3 .2 5  I 

Dla ułatwienia zaprowadzamy I 
. prenumeratę miesięozną w kwo- J 
| cie 1 zł. 10 ot., w miejscu, a lzł. HE 
! 15 ot. nr prowinoji. Nowi prenu- 

meratorowie kwartalni otrzymają 1 
poprzednie kwartały „Ziarna* za I 
połowę ceny. I

Na okładce każdego numern 3  
umieszczają się IN8ERATY po 
5 ot. od wiersza petytem.

Prenumeratę, tak miejscową I 
jak z prowincji przyjmuje; * J  
Administracj w g

■ drukarni „Dziennika Polskiego1* ■» 
we Lw ow ie ni . H alicka 1 
1 .4 6 .  t u d z i e ż  ws z y s t k i e  I 

k i ę g a r n i e .

przy nuwó otworzyć się gającej ulicy 
prowadzącej przez ogród realności 
Kazimierzowska 39, połączona 

przedłużeniem nlicy Jagiełło: 
s lej a ewentualnie przedłużoną do 
uiicy Mickiewicza.

Bliższej wiadomości udzieli wła 
ściciel Józef B rener, Kazimierzów* 
ska, 1. 37. 791 5 -?

Pawle do sp iłam

Biuro wywiadowcze 
J .  W i t o s z y d i i i i e j .
Rynek, nr. 28, we Lwowie,

ma do polecenia nauczycielki, 
jako t o : Polki, Niemki, zaopatrzone 
chlubnemi świadectwami z muzyką— 
również seminarzystki z francuskim 

niemieckim językiem, także nauczy­
cieli z wyższych i niższych szkół; 
takie oficjalistów prywatnych. 1—3

Do nabycia
majątek ziemski.

zaraz, 15 minut od powiatowego mia­
sta z inwentarzem żywym i martwym 
lub bez tego, położony przy trzech i 
gościńcach mnrowanych w bliskości: 
kolei żelaznej, za 25000 zł. Bliższa ;

iadomość ost. poczta Staremiasto u 
właściciela Smolnicy. W  danym r a - ! 
zie może być i wydzierżawiony ten 
ma łątek za kancją. 819 1—3

i J u ż  w y szed ł
1 nakładem księgarni K. Łukaszewicza we Lwowie,

:II. R o c z n ik  S z l a c h t y  p o l s k i e j , !

J a w o r z e
Z A K ŁA D

wodoleczniczy i iętyczny.
Pora kąpie1 iwa tr #a od 1. maja do po- 
ozątka pat Iziernika. Restauracja zakłsdo 
wa we wła >nym zarządzie. Lekarz zakła­
dowy dr. St. Smoleński. Wczesne zamó- 
wf~nia mieszkań, załatwia i prospekta roz­
syła nu żądanie, Inspekcja zakładowa; 
Ernsdcrf Ja worz 3 koło Bielska, Szląsb 
austr. 260 1 10

ułożony przez
Jerzego Sewera hrabiego Dunina Borkowskiego, 

członka kr. włoskiej Akademii heraldycznej w Piz:e. 
zawierający około pięćset genealogij żyjąoej szlachty poh hej; książąt, 
hrabiów, baronów 1 szlachty, wykaz dziedzicznych i dożywotnie'. ozłonków 
Izby panów, kawalerów i dam zakonu maltańskiego, tajnych radoów austr , 
dam pałaoowych austr., i freiiin dworu rossyj., dam orderu św. Katarzyny, 
szambelanów austrjaokioh 1 pruskich, piastującyoh ces. ros. urzęda dwor­

skie, paziów austrjackich i dam austr. krzyża gwiaździstego.
Dzieło wydane na ęknym papierze w ozdobnej oprawie (ośr-set 

stron śoisłego druku). — ©na 5  z t r .  826 1 -8

TEarar

ar

p o o o o a : :sxx

|"T n e  maison de Cognac demande 
un bon Reprćsentant pour la 

vente des cognacs. Eicellentes rćfó- 
rences exigśes. Ecrire a Messrs 
Barraud. Sandau & Cie a Cognac.

Do wynajęcia
M leczarnia

w realności Wgo E. Breuera (wchód 
z ulicy Kazimierzowskiej 37. rów­
nież i z nlicy Jagiellońskiej) Bliższej 
wiadomości udzieli odźwierny Kazi­
mierzowska 37. 178 1—3

M a t e r j e  n a  u b r a n i a
tylko z trwałej i dobrej wełny owozej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centir na ubranie z dobrej wełrr owczej za 4 zł. 96 et., na ubranie 
z lepszej >łny 8 zł. na ubranie a doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie z zupełnie doiii nałoj wełny 12 zł. 40 ot.

P le d y  d o  p o d ró ż y  sztuka zł. 4, 6, 8, i 12 zł.
Wykwintne materje nanbrania, na spodnie, tnżurki, za­

rzutu, płaszoae na deszoz, tyrał, gunię, sukna komisowe, kamgamy, sze­
wioty, trykoty, perwiany, doskiny, sukna na bilard' 'y, trykoty, perwiany, doskuy, sukna na bilardy poleoa

Jan Stikarołsky,
Próbki franko. Próbk. Jla ’ rrawców bez franco. Wysyłki za pobra-

odbić '

R ó te l  IH ć tro p o le  w e  W ie d n iu .
RINGSTRAS8ET FRANZ-JOSEFS-QUAI, 242 1—25 

W i e l k i  p l e r w s z o r a ę  Li y h o t e l
300 pokojów i salonów (od 1 złr. i wyżej), r  1 "a -"a osób, ozytnlnia z 
dziennikami wszystkich krajów. Kąpitle w Dunaju i st ja telegraficzna 

Zamieszkanie aa dłuższy czas po umiarćowanyoh cenaoł 
______________________________ Ł . S p p is e r .  dyrektor. _____ I

K u  n  z  & M  o  s s m .
we W i e d n i u ,  I. Seilergasse 4.

e r
1866.

1 5 7 5 * f A B R Y K A  ZA Ł07 - 'N A  W  R O K U  • |

C E S .  K R Ó L .  T °  "| (ą

A U S T R Y A C G Y  Ł 3 ' N ć
DW O RN I DOSTAWCY.  ■ * > •N A D W O R N I

5 7 5
K R O L .  

NIEDERLANDi. 
N A D W O R N I  D O S T A W C Y .

FABRYKA WYBORNYCH L IK IERÓ W  HOLENDERSK ICH

W  AMSTERDAMIE.
FILIE : W WIEDNIU .  I..AM H O F

| I P W <
N A  o L A D O W A N . A  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  B Ę D Ą  S Ą D O W N I E  P O S Z U K I W A N E  

_ C E N N I K I  P R Z E S Y Ł A M Y  NA ZADANIE  0 P-ŁATM11.

D L A  D O G O D N O Ś C I  S Z A N O W N E J  P U B L I C Z N O Ś C I  U R Z Ą D Z I L I Ś M Y  S P R Z E D A Ż  N A S Z Y C H  L I K I E R Ó W  P R A W I E  
W E  W S Z Y S T K I C H  M I A S T A C H  G A L I C Y  I / W  H A N D L A C h  K O R Z E N N Y C H ,  C l T K i t r t H I A C H  . K A W I A R N I A C H .

Główny zastępes. dli. ualicji i Bukowiny p. N. 
wie ulica Hetmańska 1. 10.

Brandler £we Lwo-

I
YERITABll  BENED1CTINE
PRAWDZIWY LIKIER ^ENEDICTINE

OPACTWA FECAMP w FRANCJI
wytwornego rankn, wsmsonłajgcy, pomagający trawie-aaKo, wzmacniający, pomagaj 

nin i obndzający apetyt. 28 5- 24
JE D E N  % N AJLEPSZYCH  LIKIERÓ W

V magaó 1 jy  etykieta kwadrato­
wa znajdowała asj na spodzie butelki a - - ,
własnoręcznym podpisem głównie dvrv- m4̂
aminenmi ** U----gojącego 

Skład
główna w Paryże
£   r  ” "Benedłćtine 
eyob domów, które

waó nis

Feearap we Francji 
ónlevard Haosmann 76. Prs w.
anai uj( się w składa oh następnją- 
porpissły zobowiązania, że sprseaa-

będą fałszerstw i nażladowniołw 
wyb mego prawdziwego likieru Bene- 
deetino." Dostać można we LWOWIE 
w handlu win p. F W. Krć swskiego 
N. Brandler, Hetm uska 10.

Dygtylarnia opactwa w Koamp we 
Francji wyrabia także:

ALKOHOL fłĘTOWY I PŁYN Z ROŚLINY MIODOWNIKIEM ZWANEJ 
(Mćlisse des BóoóĄjętins), wytwory hygieniozne, wyborne na słabe żołądki i

TŻBHABŁE ŁIQUETJR IbŻK&DICTINS 
Drntne eą franć et k lEtranger.

wyżali od wsaelkięi uąpujów tego rodzaju, dotąd wyrabianych, i zalecana przez 
lokasy franenakieh i innych.

Znajdują się we Lwowie w aptokaoh pp. p. Mikolaacba, Krzyżanowskie­
go, Nahlika w Czeruiowcach n p. Golieh owaki ego.

W a l n e  z e b r a n i e

na

Spółk i akcyjnej teatru  polskiego
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu 

odbędzie się w hotelu francuskim w dniu 7. kwietnia rb. o goto. 4. p połud. 
które akojonsrinszów Spółki Rada nadzorcza zaprasza podaje 

Pongdflk naitepuj^ey *
1. Zagajenie W   fo zebrania przez przewodniczącego w Radzie nadzor­

czej i nkonetytn* anie biura.
2. Sprawoidanie Rady nadzorc j.
3. Sprawozdał dyrekcji Spółki.
4. Sprawozdanie ikarbmks ze itai kaey.
8. Wniosek Rady nadzorczej o udzielenie pokwitowania dyrekcji.
6. Wnioski Rady nadzor“*ei i dyrekcji.
7. Wniotki członk i . .. . .

Rada nadzorcza Spółki a tt^ n e j teatru polskiego w ogrodzie Potockiego
to Poznaniu.

Nadzwyczajne walne zebranie
w sprawi* funfibszn *«!azńeg< ófibęazie Hę tegoi Inia i w temże miejscu 

zaraz po pof yźszem walnem zebraniu.______________

w j m u n j

c. k. npr7.. gal

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i  sp rzed aje

W B i y s t k l e  e f e k t a  1  m ^ n i o i y

pod warunkami najprzyutępniejszeiui.

L I S T Y  h i p o t e c z n e
jakoteź " i '

premiowAne Listy kiptteeine,
O  które wedłng prawa z d. l .l ip c a  1868 (Dz. p .P . XXT TI. N. 93 .) 
O  i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być utyfe o lokowa-
O nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj m ałzel^iicb wojsko-

wunb na łranflir *__ j *_ nr frrnr A TlaKnAŻ«

Oi
io

wych na kaucje służbowe i wadja—są w tymie kantorze do nabycia,
Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­

cznie po kursie dziennym, bez doliczeni! prowizji. 2*a d - l

niem nad 10 złr. franco. Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców 'którzy 
zamawiają mateije nie widziawszy próbek, Oświadczam, że towary w ten 
sposób zamówione gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów 
czarnego peruwiann i doskinu nie mogę przysłać,, albowiem tego rodzaju 
zamówienie jest rzeczą zaufania. Prowadząc handel światowy, odbieram 
codziennie setki listów. Upraszam zatem P. T. odbiorców o dokładne po­
danie przy zamówieniu swego adresu, unikając f-woływan*~- i j na po 
przedoią korespondencję, której odszukanie dużo zajmuje czasu.

poleoają swój dobrze aportowany
skład p ł ó c i e n ,  bielimy slotowej i b i e l i z n y  

S92o Wyprawy ślubne
po róźnyoh cenach z zapasie. Oenniu i wzory gratis i franoo. . i

L. 576.

Jarm srbi w iosenne i  konie rasowe
Korespondencje przyjmują i załatwiają się w językach n mieokim 

węgierskim, czeskim, polskim, francuskim i włoskim. 673 1—24

: x x N Z Z = = =

C. k. wył. uprz. ocechowane, ogoiotrwałe

Aparaty do mierzenia i kontroli nafty,
kadzie, konwy, pompy i t. p.
n a piej 1 naftę, w znanem rzetelnem 
wykonaniu po miernych zena h ; dalJj 

patent. Emmericha
kuliste piecyki

do palenia kawy,
najnowszej i wydatnej konstrukcji do palenia 
kakao, słoju, * w ogóle wszysti ih suro 
:awy, sitka obłodzące kawę, młynki do mielenia 

kawy, kurzeni, gorczyoy i maku, — poleca
J f o h .  H c h m i d V a  Nachfolger

w e W ie d n i u ,  I ,  r"illn r h o f e a s s e , 3
293 Cenni i na żądanie franco. 1—12

r.

w  r o k u  1 8 8 3 ,
[wprowadzone w życie staraniem galic. Towarzystwa gospodar., 
odbędę się podobnie jak rokn zeszłego w miesiąca Kwietnia, 

w następującym porządku, mianowicie:
w STANISŁAWOWIE dnia 10. kwietnia b
„ TARNOPOLU „ 13. „
„ MOŚCISKACH „ 18. „
„  RZESZOWIE „  23.
„  TARNOWIE „  28. „

Z jarmarkami temi połączone jest zakupno ogitrów na sta 
dniki iżądowe i premiowaifie. ______________ 779 1— 3

Podziękowanie.
Od kilku 'at zapadła moja żona eięż- 

ko na zdrowiu i pon mo wszelkich starań
rozma:tyoh lekarzy, choreba poczęła przy- 

coraz więkb ze i groźniejsze roz­bierać
miary. Zwątpiwszy zupełnie o wyjściu u- 
słuchałem w końcu ci iteoznej rady leka- 
rzy, i już ' kilku dniaoh miała moja 
żona jeobać do Wiednia w c-lu poddania 
się oiężkiej a bardzo niebezpieoznej ope- 
raoji.

W tej przvl-rej chwili zesłał mi Bóg 
omoo w os )bie młodego, niedawno w 
liatynie osiadłego lekarza dr. JFran* 

ciiszKa Sobolewskiego. Zanie­
chawszy za jego radą myśli o operacji, 
poddała tię moja żoua jego lekarskiej 
pieczy, prawda nie z wielką już nadzieją 
na dobry wynik. I o dziwo! W krótkim 
czasie ntały zupełnie te okropne, bezu­
stanne bo1" i bezsenność, których przed­
tem inni lekarzi nigdy ukoić nie mogli— 
Dowoli i .  o^ęfo zdromL wrąc. ,ć, a obe­
cny stan chorej każe lie spodziewać po­
myślnego wyjśoia.

Za to szczere i umiejętne zajęoie się
a I * S a m a  n l r r f l  J n m  aaaaa£ _ Y      -moją chorą żoną, skłaair niniejszem p. 

F r a n c i s z k o w i  1“dr. eiszkowi fio łolewskie-
n  pnblioznie jak najserdeczniejsze po­

dziękowanie.
B azyli Makarewicz,

kierownik szkoły w Karłowie.
D o  s p r z e d a n i a

Kamienica we Lwowie
jednopiętrowa z obszernym dziedziń­
cem i jficynami, blisko śródmieścia 
w przyłemnem i zdrowem miejsca. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzecz- 
uości księgarnia pp. Gubrynowicza i 
Schmidta we Lwowie. 77e i_ s

Nasienie b u rak ó w
pastewnych

oberndorfskich w cenie po 40 ct. 
m 1 kilo jest do sprzedania w 
Paustwie Tłamackiem. Tymotka 
joz rozsDrzedana. ^  1— 6

mirou naiiy,

lenia kawy, l|Kjj 
surogatów JM lilM i. 

lu mielenia OSzUfUlSr

W  O D A

G O h Ż K A
FEA N SIS/K A

ds kła już w małych dawkach rozwaloiająco.

Prof. Biesiadecki we Lwowie.
Nie sprawia żadnych uciążliwości

Pnf. Bamber^er we Wiedniu.

J O Z E F A
Jest skuteczniejsza od innych wód gorżkieb

Prof. Leidepdorf we Wiedniu.
Należy wyraźnie żądać:

kładu wszędzie.
FRANCISZKA TÓZEFA WODY GORŻKIEJ. 

Dyrekcja wysyłki to Budapeszcie.

■w W- w- -. • - v.r- ■ ^  , - -w . , -w . W- .

Powszechnie uwieńczone «1ANA HOFFA
narodowe środki leczniczo-pozywne, (wyroby słodowe), odznaczone 
58-Jeroć przez iekarzów i  króióto, tudzież przez książąt i  księżne, 
książęta udzielrT i  w  400 c. k. austr. » niemieckich garnizonowych 
szpitalach » w innych publicznych zakładach leczniczych wprowa­
dzone, idko środki wzmacniające, praktykowane w  narodzie od 80 
lał. 2 go dowodzą codziennie nadchodźcie adresy dziękczynne,

O s i ą g n i ę t e  s k u t k i  l e c z n i c z e
na cierpiących h a  suchoty, powszechne osłabienie, na brak apetytu, 
kaszel, piersi, płuca za  pomocą 58 kroć odznaczonych, w  świecie

uwieńczonych 
J a n a  Hoffa „wyrobów ilodowyeh*

a to: jedynie prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu 
siodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych 

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów 
słodowych leczniczo-pożywnych, c. k. dostawcy nadwornego, pana

J a n a  H  o f  f  a ,
k. rjdoy, posiadacza o. k. złotego krzyża zasługi z koroną, kawalera wyso­
kich orderów i wyłąozuego fabrykanta Jana Hoffa ekstraktu słodowego, do­
stawcy wielu książąt Enropy, we Wiednia, fabryka: Grabanhof, Branner- 

strasae, 2, kantor i skład fabryczny: Graben, Brfiuaerstrasse 8.
Chwalebne uznarfe lecznicze od dostojnych eftób.

Cierpiałem na straszue bole w żołądku; każdą potrawę i każdj 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej 
substancji, żadne lekarstwo niepomagało, a  z szybkim biegiem wzma­
gające się osłabienie i wychodnienie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tern położeniu uciekłem się do pańskiego 
Hofia ekstraktu słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po - 
leDszenie Prócz Boga zawdzięczam tylko panu uratowanie życia mego.

Zawsze panu wdzięczny 
. Voelher, dyrektor dóbr w Nowej Igławie. 

Przeciw memu. ;iężkiemu kaszlowi używałem nadaremnie róż­
nych lekarstw; zacząłem brać pańs ;i ekstrakt słodowy, pańską cze­
koladę słodową i piersiowe cukierki słodowe. Nietylk< pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 Jat Z radością pole­
cam Jana Hoffa preparaty słodowe całemu światu.

PARYŻ, rue Geoffroy. Minister baron Hugo Btilow.
Chwalebne nznanla lecznicze od dostojnych osób. 

•J eg o  M o ś ć
król Danii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, że wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu Błodowego. — 
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 

członków mego domu*.
Cuda zdziałało tutaj piwo zdrowia z ekstraktn słodowego. — 

Przyszlij mi pan znowu 58 flaszek piwa zdrowia i t. d.
Haseldorf pod Utensen 4. marca 1882.

Podkomorzy kawaler Oppen-ocmlldet1.
Ceny Jana Hoffa preparatów słodowych na prowincje z Wie­

dnia: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 fl sek zł-. 3.82, 13 flaszek złr. 7.26, 28 flaszek złr. 14.60, 
58 flaszek złr. 29.10; ‘/> hilo czekolad; słodowej I ,  ;łr. 2.40, II. 
złr. 1.60, III . złr. 1. (Przy odbiorze iększycb uoSci rabat.) Cu­
kierki słodowe: woreczek 60 ci. (także V, i V* wora‘ y 0* Preparo­
wana poźywu mąka słodowa dla dziecj złr. Ir ‘Skoncentrowany 

ekstrakt słodowy flakon 1 złr., takie po 60 ct* K ar ; słodowa pa­
kiet 50 ct., także 30 ct. Zupełno kąpiel słodowa 3 ct. 198 5—lb 

Główny s k ł a d  we Lwewi® * Z. 1 ncker J. Beisw, Piotr kolasek, 
H. BhuętnMdjsptek..^ Karo^Bałłaban^handdL B i " S i i  * H Bród*
1 systl 1 apteki. Bochnia: J. Michnik, li sól łasifisld. Vsermoweet 
Góhobowsln, Tabakar, Ignaey Sohnitch. Drcbcb***; T. Jabłoż,vi, L.
Dobrjynieeki, Oridek Lipius, Jarosław. J. Rhom apt , 8- Eiienberg, Wisłocki 
apl Jasio T. W p t ,  Kołomyja: Jął K«*ćc Jan
Janiga, J. TrauciyWn, f  " Td j ' ehi WrT ledik, 8to^nar, .tilyLsj 51 . p t 
Nowy 8ąes; J. Gro» bara . "eki. rix -41: L F rsb, * Mag i
wsystkis apteki. Bae‘ tóu A. Ksfpiii j i  ap  W Jtyhin* Icba x>r k Cómp., 
1 Bambor. Ki Mareseh, hl*_j » 1 »pt* flwwoe: Hoehdori! Jó ł

nota U. BtemMawów. Jan *Ci .ura i Albin AmL wwz p. -% i K. iw«,i 
Jonasz. S it, ':  D. J. Nussenblatt & Gmp., obr aptek **teo: Ed. Liszka

m 1: w.Mnidner Mtaumr. Tjpmaszersld apt.Tarnopol: wszys.apt.; Tamom:

Dr. Behra ekstrakt na nerwy,
przyrządzony z roślin leczniczych według włrsoej metody 
ekstrakt, który od wielu Jat okazał si skuteoznym prz< 
ciw cierpieniom nerwów, a t >: bolom ^rwowym, 
migrenie, ischias, bolom w krzyżach i grzbiecie epi 
lepsji, porażeniu, osłabieniu i pomazanlom. Dr. 3JSHUA 
ekstrakt nerwowy nżvwa się ze «fcntkiem przeciw r.amn- 
tysmowl, sztywnośei muszkułów, reumatynmowl w 
stawach i mnsakułsch, nerwowym bolom w głowie i 

szumowi w uszach. Ekstrakt dr. Behra używa się zewnętrznie. Cena fla- 
azeozbi z dokładnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie. 638 4—10

Główny skład: Gloggnitz, Niederósterreich, w aptece Juliusza Bittnera. 
Skład we Lwowie w  apt. K . BKikolascka 1 Z. Hackera.

NB. Przy kapnie raozy szan. Poblioznośó uważać m to, ażeby na ob­
winięciu flaszeozki znajdowała się wydrukowana marka ochronna.

K r e t o n y ,
perkale i satyny kolorowe 
pikę brylan. i dymę białą 

piócienka kolorowe, 
Oxfort, i biały Szierting,

(szczególny gatunek zonesuj 
1 p ł ó t n o  a m e r y k a ń s k i e ,

poleca pod gwarancją za d o b r o ó ,
2  t r  a ło ś ć  i jumienną 1 nę |

Handel p óeien, bielizny i
g  stołowej i towarów mieszanych jg

Meyer f
lieabfk 26. |

M A T I G O

A S T H ME
DUsznosć, 
chrypka.

  katary, za­
dawnione i wszelkie cierpienia kana­
łów oddechowycn ustępują po użyciu 
RUREK LKVASSKURA.

IMEYRALGIESkie cier­
pienia

nerwowe każdej chwili ustępują pcf 
użyciu pigułek antinewralgicznych 
Dra CRONIER.

W Paryżu, Skład główny w Aptece Pana Levaaaenr, rue de la Uonnale, 23. 
tad można 1i we wszystkich głównych aptekaoh.

Ciągnienie Już d. 2 . kwietnia,

z l r .  3 0 0 . 0 0 0  z l r .
do wygrania na

promesę losu wiedeńskiego
po 2 ztr. 50 ct. i stempel.

W echslergeschaft d e r A dm in istra tion

S L S f f i  M E R C D R

2001 s

199 4 -4  
Oh. Cobn, 

Wollaeile 10.15

u.brEjkiit, u la I kapanlkl,
w słabościach męzkich jako najsku­
teczniejszy środek poleca apteka pod 

„Złotym Lwem" we Lwowie,
Kai iks ta Krzyżanowskiego.
Flaczka wstnykiwań 40 et., 

K a p i n ł k i  RU st.
wraz z dokładnym przepisem użycia.

Zamówienia z prowincji uskutecz­
nia się odwrotną pocztą. e—t

Fortepian
mało używany w dobrym stania, jest ta­
nio do « p r-  -e d sa ia .

A . O r l a w a k i ,
we Lwowie, Rynek 1. 86. II. piętro.

p a t e n t /
®  f  u d )  e l g a u i t h r o ń ^ r

BtrAlnlitn (SijcnDraiit uttb 29efeftiaangćtfleUe fflr 
CinfrltDtflunfltn unh ®paliere, 

ł r a n ó m i f  j tot tófet lc 
»nm Setricbe laubwirtbl^aftitifler SRafdJittćC 

$ flugbra fltfe ile  ic. ic.
F e l t e n  & G u il le a u m e ,

e a rtć to trf ,  flfliliheim am Slflein, bel S5(n.
®enetal-8ertrfter fiłt Ctftet- angin u:

EMI L P F A F F ,  Wien, IX., Pellkangasse 16-
„ot flir Itngotn Paul Kollerlcli A Mo Im, Badapeit. 

Stgol (iir łirog: P. JBoiy, Brennteguae 4.

sllustrowany cennik bielizny i płócien?
Rozsyłamy opłatnie nasz świeży, pięknie ozdobny, II- 

oa lustrowany cennik bielizny na rok 1883, za zwrotem na- 
H  szych kosztów 60 centów, którąto kwotę jednak  pi 
W  trącamy przy zamówleaiach wynoszących najmmc 
^  15' oitr. w. a . , obejmująoy 140 stronnic z mniej więcej 500 rspa-

‘ *   »jów i kszta pów
i a  mir. w . a . , ouejmująoi 

^  niatych drzeworytów  
t#  męzkich koszul dziennych

n A o -l * -  -  -  -

najświętszych kro. i ksztayp.h  i _ ̂  ww           _ _w  ____ _____
kich koszul ''dziennych, nocnych , flanelowych i jt

I i  n k ie tó w ,  z ?©gliiykowych, kalesonów, kołnierzy i : nKietuw, ^
krawatek, skarpetek, towarów tkanych, chustek do nosa, I ło s z u I  Ił©- 

j #  biecych dziennych i  nocnych, kaftaników, goi etów, spo- 
^9  dnie, płaszczów do ozesania, majtek, spodnie bi ych i kolorowych,

.  izęści koszul, fartuszków, pońozooh, bielizny kąpielowe, b i e l i z n y  *” *"
• #  f  w e j ,  nakryć na łćika, p i e r z y n ,  jołdor gipiurowych, bielizny 
f r  dzieoinnej dla n o w o n a r o d z o n y c h ,  bieliz ,y do noszenia dzieoi, ta- ^  
j a  kieh poduszek i do ihrzU, b ie l i z n y  d l a  d i i e w c z ą t  i  c h ło p c ó w , ^  

ręciiników, ścit >czek, . u o n o g r  m i  i koronami i t. p. E®da* 
ni m stałych najtańszych cen fabryoznyoh, następnie oh^erny oenmk Dl ■ r t  
i i z n y  s to ło w e j ,  to w a r ó w  l n i a n y c h  i 1 iw i i in ia n y c h ,  b ic -  W  

'  " i  s łu ż b o w e j ,  szereg k o s z to r y s ó w  w y .
bielizny dla n o w o n a r t  l ż o n y c h  i mamek, z

1 lizny kuchennej i * 
2  praw  ślubnych , bieli: 
pl̂  ipisem bran ia  miary.

Sprowadzenie tego cennika polecamy nietylko każdemu gospoda r 
."i dom owem u , leoz także kupcom , właścicielom ho­
teli , restauratorom , zak ładom , pensjona am , oflee-
f O u iy  murzy putrzuuujn wjiuuuuwujuu n o iu n .

S  S k ł a d  f a b r y c z n y  b i e l i z n y  i  p ł ó c i e n  
8  S c h o s t a l  &  U f t r t l e i n .

restauratorom , zakład m pei
którzy potrzebują wymienionyoh towarów.

Główny skład w Wiedniu, I., Kartnerstrasse, nr. 8, 
filia: GRABEM, nr. 30.

Zagraniozne filie: 711 1-12
w Odessie, Med> olanie, Bononii, Florencji, Bzyi^ie.

; * X X X K X X X X X X X X X X K X X X <

H a s i o n a
jarzyn, kwiatów, traw, lucerny, ko­
niaku i wszelkich nasion pastewnych. 
12.000 sztnk szparagów do sprzeda­
nia dwn-letnie i trzy-letnie, 100 sztnk 
1 zł. 50 c t . , — oraz wszelkie inne 

rośliny — poleca
A . J .  K I C L Ł ,

w Kołomyi,
naprzeciw c. k. starostwa. 

Cenniki na żądanie f r a n c o .

5 8 0  z i .
uaszka po 35 ot., znowu cierpiał na ból 
zębów, fub na nieznośny odór z ust.

wypłacę tema, 
ktoby używaj ąe 
Hoilera wody do 
Ust i zębów, — 

rpiał

W. Rttsslera synowiec,
Wiedeń . I , Regiernngsgaase, nr. 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 
pt. Zygm. Ruokera, w Katach w aptece.

Niezbędne dla każdej familjl.
“raktr* -e aparaty kąpielowe na zimę i 

lato, dla miar* . i kraju!
Weyla opalane stołki 

kąpielowe.
Bię kubłów wody i za 5 ct. 
węg a otrzymnje się oie- 
płą kąpiel. Ilustrowane 
oenniki gratis i franco. 

WEYL, właściciel c. k przywileju we 
Wiedniu, Fabryka HI. Landstr. Hauptstr. 
nr. 109. Handel w mieście: j. KSmtner- 
ring !7. a o

'ato, dis

H

WYROBY SPECYALNB

PARFUMERYA

IIOLETIES DE PARMĘ

e i . p i n a u d
Mydło AUX DIOLETTES DE PARMĘ I
Essencya dlaehustak *UX V!0LETTES DE PARMĘ 
Woda Italetowi . AUX KIOLETTES DE PARMĘ 
Pomada . . .  AUX RIOLETTES DE PARMĘ
O lejek  AUX WIOLETT ES DE PARMĘ
Plier *UX WIOLETTES DE PARMĘ|
Kosmel. ki. AUX KIOLETTES DE PARMF. 
87, Boulevsrd de Strssbourg, 87.

Opłatnie i darmo
wysyła najnowszą listę wyjść mają­
cych tern na r. 1883 Rudolf Orlice 
literat matematyki w W e s t e n d -  
B e r l i  n.

Wydawcy i właściciele J .  Dobrzański
JiJ UL

aalny toĄdtim wato Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej/


